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Na frontach w Hiszpanii
Sytuacja ogólna na froncie

Rządowy komunikat oficjalny 
głosi, że na froncie północnym w 
obszarze Ochandiano wojska rzą 
dowe zajęły zamek, dominujący 
nad drogą do Vittoria. Powstańcy 
stracili 70 zabitych. Wojska rzą
dowe walczą na ulicach Oviedo, 
zaś na froncie aragońskim umac
niają swe pozycje. Na froncie po
łudniowym odparto nowe ataki 
powstańców na pozycje pod Vil-

W alR i o  M ad ryt
Z Burgosu donoszą źródła pow 

stańcze, że gros armji powstań
czej jest w przededniu przejścia 
do ataku na Madryt. Wojska zo
stały już skoncentrowane, mater
iał wojenny zgromadzony a pozy 
cje wypadowe zajęte. Oczekują 
tylko na rozkaz rozpoczęcia ofen
sywy.

Zdaniem kół powstańczych opó
źnienie o 1 lub 2 dni, może tylko 
spowodować akcja, prowadzona 
na zachód od Madrytu pod Sier
ra Gredos przez kolumny piecho
ty i kawalerji pod dowództwem 
płk. Monastezlo. Jak się zdaje — 
nową bazą ataku będzie San Mar 
tin de Valde Iglesias. Osią tego 
ataku byłaby droga, prowadząca

N a f r o n c ie
Źródła rządowe donoszą z Bil

bao, że po bitwie w obszarze O- 
chandiano powstańcy cofnęli się, 
pozostawiając 200 zabitych i ran 
nych. W  obszarze Campanzar —

Sytuacja w oświetleniu rebelji
Komunikat wojsk powstańczych 

istwierdza, iż na wszystkich frontach 
panuje względny spokój. N a odcin
ku Toledo postanowiono wojskom 
dać dzień odpoczynku. Na odcinku 
Aila oddział wojsk powstańczych za
ją ł  miejscowości: San Juan de La- 
nava i  Barraco. W ostatniej chwili 
nadeszły wiadomości, jeszcze oficjał 
nie niepotwierdzone, o zajęciu Hoyo 
■de Pinares i El Tiemble, gdzie znaj 
dują się zapory na  rzece Albregne, 
dostarczającej energji elektrycznej 
Madrytowi. 60 gwardzistów cywil
nych, którzy przeszli na  stronę wojsk 
powstańczych w Sotillo twierdzi, że

Sytuacja w  Palestynie
Strajk Arabów zostanie odwołany

Z Jerozolimy donoszą: Wojska 
angielskie rozpoczęły akcję oskrzy 
dlającą przeciwko partyzantom 
przywódcy arabskiego Favzi. W 
akcji tej biorą udział bataljony 
angielskie, które przed paru dnia
mi przybyły z metropolji.

•#, »
Na wczorajszem nabożeństwie 

w meczecie Omara w Jerozolimie 
tłum mahometan zaatakował w 
obrębie meczetu pewnego muzuł
manina, którego podejrzewano, że 
jest szpiegiem policyjnym. Mużuł-

la Viciosa w prowincji Kordoba. 
Na froncie środkowym ataki pow 
stańców w obszarze Naval Peral 
{prow. Avila) są mniej gwałtow
ne i wojska rządowe zajęły sta
nowiska, wyznaczone przez do
wództwo. Ministerjum wojny za
przecza wiadomości o zdobyciu 
przez powstańców m. San Martin 
de Val d'Iglesias.

z tego miasta do drogi Madryt— 
Talaresa o 13 kim. od stolicy.

Minister spraw wewnętrznych 
Hiszpanji wydał następujące za
rządzenie obowiązujące od dnia 
dzisiejszego: o godz. 22 powinny 
być już zamknięte wszystkie skle
py, teatry i kinematografy. Za
rządzenie to nie dotyczy aptek.— 
Od godz. 23 do godz. 6 rano 
wszelki ruch w mieście będzie 
wstrzymany. Władze będą wyda
wały specjalne przepustki oso
bom, które w tych godzinach bę
dą musiały opuścić swe mieszka
nia. Ruch kołowy będzłe dostęp
ny również tylko dla osób posia
dających specjalne upoważnienia.

B ilb a o
wojska rządowe opanowały kilka 
wzgórz. W obszarze Eibar milic
janci baskijscy zajęli przełęcz A- 
rate, pomimo bombardowania lot 
nlctwa powstańczego.

kolumna wojsk rządowych operują
ca w pobliżu te j miejscowości zosta 
la zupełnie zniszczona. S traty wojsk 
powstańczych wynoszą 15 zabitych.

Stacja kolejowa w Aranjuezie zo
stała całkowicie zniszczona przez 
lotników powstańczych, którzy poza 
tym bombardowali z powodzeniem 
Malagę, Alicante i Barcelonę. Rzu
cono również wielką ilość bomb na 
Bilbao. Podczas bombardowania zgi 
nęło podobno przeszło 300 osób.

Oddziały wojsk powstańczych, o- 
perujące na froncie południowym — 
zajęły Almagro i Villa Viciosa. — 
Strącono 3 samoloty rządowe.

manin ten został ukamienowany 
na śmierć. Ciało jego zostało wy
rzucone przez mur poza teren me
czetu i znalezione przez policję 
w pobliżu bramy św. Stefana.

«»*
„Daily Herald" donosi z Jerozo

limy, że naczelny komitet arabski 
ostatecznie zdecydował ogłosić w 
poniedziałek swoją odezwę o za
kończeniu akcji strajkowej. Ode
zwa ta zawierać będzie również 
deklarację czterech królów arab
skich.

G ó r n ic y  a stu ry jscy  
zajmują ostatnie pozyre powstańców w OvieJo

Wedle doniesień z Bilbao górnicy asturyjscy zajęli w piątek o 
północy wszystkie przedmieścia Oviedo. Z początku oddziały gór
ników poprzedzane przez „dynainitardów1* zajęły wodociągi. Ob
rońcy, po zaciekłym oporze, cofnęli się do centrum miasta. Na
stępnie górnicy zajęli oba dworce, boisko sportowe oraz silnie umo 
cnioną dzielnicę św. Łazarza. Obecnie toczą się walki na głównych 
ulicach miasta. Obrońcy zamienili szereg domów w fortece i wal
czą zaciekle. Domy, w których zasiedli obrońcy, są naprzemian bo1” 
bardowane przez artylerję, ostrzeliwane z karabinów maszynowych, 
obrzucane granatami i nabojami dynamitowemł.

Koniec „Heimwehry”
Schuschnigg dyktatorem Austrii

rett--! „Freiheitsbund" przekształ
ciły się już od szeregu miesięcy w 
organizacje kulturalno - politycz
ne i w tym charakterze nadal ist
nieje. „Heimwehra" traci swoją 
podstawę istnienia, a ks. Starhem- 
berg, który miał jednocześnie aspi
racje zostania komendantem mili 
cji frontowej traci swoje oficjalne 
znaczenie. Jednocześnie wynik po
siedzenia Rady Ministrów likwidu- 
|e oczekiwany z dużym napięciem 
w ciągu ostatnich paru dni kryzys 
gabinetu.

♦.*
Reuter donosi z Wiednia: kan

clerz Schuschnigg stał się w, ciągu 
nocy jedynym dyktatorem Auslrji 
Objął on władzę niemal nieogra
niczoną w dredze dwóch nadzwy
czaj doniosłych zarządzeń:

1) rozwiązania „Heimwehry",
2) zaprzysiężenia wszystkich 

członków gabinetu, w tej liczbie 
byłych członków „Heirnwehry" 
którzy zobowiązali się do lojalno
ści wobec osoby kanclerza. (PAT)

Na posiedzeniu austrjackiej Ra
dy Ministrów po całonocnych Obra 
dach uchwalono na wniosek kanele 
rza Schuschnigga rozwiązać istnie 
jące organizacje paramilitarne i 
przekształcić je w milicję frontową, 
która otrzyma w tym celu nowy 
statut i będzie ściśle, jak dotąd, 
podporządkowana Ministerjum O- 
brony. W czasie obrad nad tą spra 
wą zgłosili swoje dymisje minislro 
wie — wybitni działacze organiza- 
cyj parlamentarnych, jak wicekan 
clerz Baar -  Baarenfels, minister 
skarbu Draxler, jako członkowie 
Heimwehry i min. oświaty dr. Perl 
ner, przewódca organizacji Ostmar 
kische Sturmscharen. Dyskusje za 
tern odbywały się w czasie ich nie 
obecności. Następnie Prezydent 
Republiki Miklas na wniosek kan
clerza ponownie mianował na da 
wne stanowiska wyżej wymienio
nych ministrów (!).

Uchwała Rady Ministrów godzi 
przedewszystkiem w „Heimwehrę" 
gdyż inne organizacje paramilitar
ne, jak „Ostmarkische Sturmscha-

O b r o n a  M ad rytu  
Auta z amunicją wysyłane na poszczególne odcinki frontu

A więc-to już jest zupełnie jasne
Telegraf przyniósł wiadomość, 

że wyspa hiszpańska Ibiza zosta
ła zajęła WSPÓLNIE przez dwie 
grupy ludzi: przez oddział wojsk 
gen. Franco i przez oddział 
WOJSK WŁOSKICH. Po „uroczy
stej mszy świętej" Hiszpanie ge
nerała Franco i WŁOSI rozstrze
lali pospołu 47 osób spośród 
Hiszpanów, mieszkańców wyspy.

To już — zdaje się — sytuacja 
idealnie jasna. Wszelkie zapew
nienia generała Franco, że nie od
da nikomu „ani piędzi ziemi hisz
pańskiej", okazują się blagą 
Wszelkie, pełne irytacji, deklara
cje p. Grandi'ego, przedstawiciela

Jak bandyci faszystowscy hulają
w Sew illi

Korespondent „Daily Herald‘u“ 
w Gibraltarze przynosi wstrząsa
jące wiadomości o „rządach" krwa 
wych bandytów z pod znaku Fran
tów 1 Molów w Sewilli, która jest 
ośrodkiem rokoszu.

Przeciętnie — pisze korespon
dent — rozstrzeliwuje się w Se
willi co noc 60 osób. W mieście 
panuje anarchja i zupełna swawo
la. Setki byłych kryminalistów wy
pełniają obecnie nzeregi faszystów 
skie i używają sobie „na całego".

Prawie wszystka ludność męska 
nosi uniformy, gdyż jest to jedyny 
środek, chroniący przed śmiercią.

Nazwisk rozstrzeliwanych nie -.a 
pisuje się, tylko codziennie ogłasza 
się, ILE osób zostało rozstrzela
nych. Ubrania pomordowanych 
wrzuca się do specjalnego pokoju 
na cmentarzu 1 tylko po tych ubra
niach taewni mogą rozeznać zabi
tych.

Bandyci faszystowscy wynaleźli 
„rozrywkę" Oto w nocy zajeżdżają

Wioch w londyńskim komitecie, 
który ma przestrzegać zasady 
„neutralności", okazują się blagą 
tak samo, i to blagą zgoła bez
czelną.

Sam fakt ma bardzo istotne 
znaczenie; bo mamy takie ujaw
nienie— oczywiste, bezsporne, aż 
rażące: TAK WYGLĄDA „PA
TRIOTYZM" RUCHÓW FASZY
STOWSKICH.

„Warszawski Dziennik Narodo
wy", akceptując represje hitle
rowców gdańskich wobec ruchu 
socjalistycznego, nie robi właści
wie nic innegp... TO JEST FA- 
SZYŻM l

automobilami pod dom, wyciągają 
z niego kobiety i dzieci i prowadzą 
na cmentarz, gdzie każą im przy
gotować się do śmierci. W ~-*ąt- 
niej chwili otrzymują „ułaskawie
nie", poczem muszą pieszo wra
cać po wiele kilometrów do domu.

Lokale nocne, kasyna i hotele są 
pełne OFICERÓW WŁOSKICH, 
którzy w towarzystwie tancerek 
głośno się chełpią, że „uratowali" 
Hiszpanję od „komunizmu".

Płace tramwajarzy i innych ob
niżono do poziomu z okresu monar 
chji, a ponadto muszą oni zn-~bek 
jednodniowy w tygodnia oddawać 
na cele rokoszu.

W pierwszych dniach rokoszu, 
maurowie i legjonerzy, wkraczają 
cy do miasta, spotkali się na uli
cach z licznemi barykadami. Z po
czątku ci mężni obrnńc? chrześci
jaństwa brali iako „tarcze" ochron 
ne kobiety i dzieci., które zmuszo
no do maszerowania w pierwszych 
szeregach. Następnie wpadli na in
ny pomysł, mianowicie: oblewali 
naftą konie, zapalali je i pędzili 
nieszczęsne zwierzęta na baryka
dy, w nadziei podpalenia ich.

Jednem z największych best
ialstw było ROZSTRZELANIE 84- 
LETNIEJ STARUSZKI, matki przy 
wódcy komunistów sewilskich, któ 
remu udało się uciec z miasta.

Czy p.Papee ustępuję?
Prasa gdańska drukuje wiado

mość o bliskim jakoby ustąpieniu 
komisarza generalnego Rzplitej 
w Gdańsku, min. Papće.

Dzienniki gdańskie dodają, że 
według ich informacji kandyda
tem na stanowisko komisarza ge
neralnego Rzplitej w Gdańsku jest 
obecny szef gabinetu ministra 
spraw zagranicznych, p. Łubieńs
ki. (PRESS.)

Pożyczka kolejowa
Dowiadujemy się, iż w przy

szłym tygodniu ma wyjechać do Pa 
ryża delegacja złożona z przedsta
wicieli ministerjów Skarbu i Komu
nikacji celem omówienia sprawy 
realizacji drugiej transzy pożyczki 
kolejowej na wykończenie linji 
Śląsk — Gdynia.
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W świetle prawdy

Ataki naZwiązekNauczftielstwaPolskiego
Od kierow nictw a Zw iązku N au 

czycielstw a Polskiego o trzym ali
śm y szczegółowy kom unikat, spo
ko jny  i  rzeczowy, odpiera jący  k łam  
liw e zarzu ty , postaw ione Związko
w i przez  p- M adeja  w n iektórych 
pism ach. Zam ieszczam y dziś w 
b rzm ien iu  dosłownem część pierw 
szą  kom unikatu, k tó ra  p rzedstaw ia  
spraw ę o fiary  Z. N . P . n a  rzecz 
F unduszu  O brony N arodow ej. 
Przeciw ko Z. N . P . toczy się dziś 
niew ątp liw ie  kam panja , reżysero 
w ana  specjalnie przez koła reakcy j
ne. K am pan ja  p row adzona je s t  
w  sposób brzydki i  n ie  p rzeb iera ją 
cy w  środkach, P . M adej tw ierdził 
w szak, że  Z. N . P . „wyzbył się“  po- 
p ro s tu  „niew ygodnych obligacyj, co 
do k tó rych  m ogłyby paść  niew ygod
n e  py tan ia  n a  Z jeździe O gólnym '.

To n ie  je s t  z a rzu t by le jak i. D la
tego  kierow nictw o Z. Ń . P . postę 

p u je  słusznie, odpiera jąc  go pub
licznie z fak ta m i i  d a tam i w  ręce.

K om unikat podpisany je s t  przez 
pp. Z. N owickiego, w iceprezesa Z. 
N. P- i  P . Podurigela , przew . W y
działu Finansow ego. Red. 

Oświadczenie to brzmi następu
jąco:

Związek Nauczycielstwa Polskie 
go  zakupił obligacji Pożyczki Na
rodowej na 100.000 zł. Obligacje 
te  w  odcinkach po 1.000 zł. każdy 
miały następuiace numery: 
3361811 do 33610905 i od 3366588 
do 3366592.

W  dniu 11 lipca 1935 r. nieznani 
dotychczas spraw cy rozpruli kasę 
,w gmachu Z. N. P., z której skradli 
wymienione obligacje. Zarząd Glo
ny  Z. N. P. w  dn. 6 stycznia b . r. 
powiadom ił o tym fakcie Zjazd De
legatów . Następnie, po  zakończe
n iu  śledztwa policyjnego w  spra
w ie kradzieży, U rząd Długów Pań
stw a  w  dniu 4  czerwca 1936 
nieważni! wymienione obligacje 1 
zarządził w ydanie Związkowi Z. 
N. P. nowych obligacyj na sumę 
zł. 100.000 z numerami: od 
3377801 do 3377900, jednak bez 
kuponów. Kupony poprzednich ob. 
ligacyj zostały zastrzeżone przed 
kupnem w całym Państwie, 
przyznaniu tych obligacji Z. N. P. 
Prezydjum Zarządu Głównego pod 
jęło w  dniu 6 czerwca 1935 r. na
stępującą uchwałę, k tóra  została 
opublikowana w  37 numerze „Gło
su Nauczycielskiego" z dnia 14.V! 
36 r. i w  prasie ogólnej.

„Prezydjum Zarządu Głównego
Związku N . P . uchwala jednogło
śnie zadeklarować w imieniu w szyst 
kich członków organizacji składkę

n a  rzecz Funduszu  O brony N arodo
w ej w wysokości, k tó rą  u s ta li n a j
bliższy Z jazd D elegatów  Związku 
N auczycielstw a Polskiego.
Na poczet te j o fiary  P rezydium  Za
rządu  G łównego Z . N . P . postano
w iło oddać obecnie do dyspozycji 
Funduszu O brony N arodow ej 
100.000 zł. w  obligacjach Pożyczki 
N arodow ej.

W obec powyższego n ie  należy 
przeprow adzać żadnego lokalnego 
opodatkow ania. Je śli to  gdzie kol 
w iek nastąpiło , należy tego  zanie
chać i  n ie  ściągać dalszych r a t ,  a  
zebrane  o fia ry  przesłać  w raz  z 
im iennym i w ykazam i ofiarodawców 
do Z arządu Głównego".
Po podjęciu tej uchwały delega- 

cja Z. N. P. zwróciła się z zapyta
niem do M. S. W ojsk czy posia
dane przez Związek Obligacje Po
życzki Narodowej mogą być przy
jęte na F. O. N. Po uzyskaniu od
powiedzi iż obligacje te  mogą 
być przyjęte, delegacja oświadczy
ła, że gdyby Związkowi N. P. zo
stały zwrócone kupony od poprzed 
nio posiadanych obligacyj, to ku
pony te zostaną przekazane na F. 
O. N. (Dotychczas policja zwróciła 
jeden taki kuoon). Następnie obli
gacje te zostały wręczone Minister 
stwu Spraw  W ojskowych za nastę 
pują cvm pokw itowan iem:

„M inisterstw o Sp raw  W ojsko
w ych, B iuro  Budżetowe N r 
4100/FO N  —  W arszaw a dn ia  18 
w rześn ia  1936 r . P . T . Z arząd Głów 
ny  Zw iązku N auczycielstw a Pol
skiego w W arszaw ie, W ybrzeże Koś 
ciuszkow skie 35.

T ym czasow e pokw itow anie, 
tw ierdzam  odbiór s tu  obligacyj P o 
życzki N arodow ej od N r. 3377801 
do N r. 8377895 i od N r. 3377896 do 
N r. 3377900 bez kuponów  n a  kw otę  

s to  tysięcy  z ło tych ,, złożonej n a  
F undusz  O brony N arodow ej.

Szef Biura Budżetowego
(— ) G rosek, Pułkow nik K . K.

O krąg ła  pieczęć: M inisterstw o 
Snraw  W ojskowych".
W  świetle tych faktów i doku

mentów widać niezbicie iż Związek 
Nauczycielstwa Polskiego:

1) posiadał obligacje Pożyczki 
Narodowej na kwotę 100.000 zł. 
bez kuponów,

2j iż obligacje te wręczył Mini
sterstw u Soraw W ciskowych,

31 że wreczenie tvch obligacyj 
nie iest całkowita ofiarą ze strony 
Z. N. P„ lecz pierwsza w płata na 
poczet te? ofiary, którei wysokość 
ustali najbliższy Ziazd Delegatów 
Z. N. P , gdvż obecnie na podsta

wie uchwały ostatniego Zjazdu De 
legatów  Zarząd Główny prowadzi 
akcję zbiórki na Fundusz Uczcze
nia Pamięci M arszalka Józefa Pił
sudskiego, która to zbiórka osią
gnęła kw otę ponad pół miljona zło 
tych.

U krain iec Czornyj
na wolności

Jeden ze skazanych w  procesie 
Bandery i tow. o  zabójstw o min. 
Pierackiego, student Jakób Czor
nyj, został zwolniony z więzienia 
w Tarnowie.

Czornyj skazany był na 4 lata. 
Połowę kary darow ano mu na  mo 
cy amnestji a 2 la ta  odsiedział w 
więzieniu tarnowskim.

Agencja PRESS donosi z  Krako 
wa:

Na miesięcznym zebraniu Kola 
b. żołnierzy 1 pp. Legjonów Pols
kich w  Krakowie uchwalono vo- 
tum nieufności komendantowi Ko
la, Ignacemu Zacharjaslewlczowl.
W niosek odnośny uchwalony zo
stał jednomyślnie, o powziętej u- 
chwale zawiadomiono władze 
Związku Legjonistów 1 wojewodę 
krakowskiego.

Komendant Zacharjaslewlcz nie 
ustąpił mimo to z  zajmowanego w  
Kole stanowiska, i twierdząc, że 
jest mężem zaufania „góry", od
wołał się do władz naczelnych 
Związku Legjonistów.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że wśród motywów, które skłoni
ły  Koło b. żołnierzy 1 pułku do po 
wzięcia uchwały o votum nieuf
ności, znajduje się m. In. fakt, Iż 
komendant Zacharjaslewlcz za j-

NATUR. lO K  CZOSNKU
'R C \ C H O Y N O W S K IE G O

przy sklerozie, artretyzmie reumatyzmie, wyczerpaniu, cierpienach dróg 
oddechowych. Sprzedał w aptekach I sklada-h apteczn. po zł. 2.a0 za flakon
W razie braku zwracać sie do Labor. Warszawa Miodowa 14 tel 542.99

muje jednocześnie 2 dobrze płat
ne posady, a to radcy wojewódz
tw a 1 komisarza ubezpieczalni spo 
łecznej w  Krakowie.

Kumulacja posad pozostaje w 
sprzeczności z niedawną uchwałą 
legionowego klubu dyskusyjnego 
w  Krakowie, która zabrania le
gionistom zajmowania więcej, a -  
niżell łednej posady.

Konflikt w  Kole b. żołnierzy 1 
p. p. Leg. Pol. wyw oła ł podniece
nie we wszystkich Kołach krakow  
skiego oddziału Związku Legjonl 
stów w  oczekiwaniu na decyzję 
komendy naczelnej. Wszystkie 
Koła, jak 1 ogół członków oddzia
łu Związku Legjonistów w  Krako 
wie, solidaryzują się z uchwalą 
Koła b. żołnierzy 1 p. p.

Oddział krakowski Zw . Legion! 
stów jest najliczniejszym w  Pol
sce.

SUKNIE
OSTATNIE NOWOŚCI NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

FUKSiOKNOWSKI
NALEWKI 12 Tel. 1240-50 !r;U .

POLECA
NAJTANIEJ

WARSZAWA

Agencja PRESS donosi z W ie
dnia:

W szerokich kołach katolików 
niemieckich daje się zauważyć no
w a fala niepokoju. Nadzieje na 
odprężenie między kościołem a 
hitleryzmem zawiodły na całej Ii- 
njl.

N ajbliższe otoczenie Adolfa 
H itlera t. zw. Leib -  standarte, wi
docznie na  rozkaz z góry, wystę
puje dem onstracyjnie z kościoła 
katolickiego oraz z kościoła ewan
gelickiego. Nie ulega wątpliwości, 
że chodzi tu o celową antykato
licką i antychrześcijańską akcję 
w  szeregach partji narodowo-„so- 
ejalistycznej". W ielkie wrażenie w 
Niemczech wywołało demonstra
cyjne wystąpienie szefa policji 
Himmlera z kościoła katolickiego.

T a jn a  policja „Gestapo" prze
prow adziła liczne konfiskaty cza
sopism kościelnych, które wydru

kowały tekst przemówienia Ojca 
św. do uchodźców hiszpańskich 
Jednocześnie p rasa narodowo-„so- 
cjalistyczna" w ystąpiła z atakami 
na Stolicę Apostolską.

Wysokie sfery kościelne wystą 
piły z protestem przeciw konfiska
cie mowy Papieża. Episkopat nie 
miecki zarządził, aby te '" ,t  mowy 
Ojca św. do uchodźców hiszpań
skich odczytany był z ambon we 
wszystkich świątyniach katolic
kich w  Niemczech w  niedzielę, 11 
października.

*
Może ten króciutki zbiór fak

tów będzie kubłem zimnej w o
dy, wylanej na głowy polskich 
zacietrzewionych klerykałów 
którzy gotowi są dzisiaj — w  o- 
bawie przed „czerwonem nie
bezpieczeństwem" — padać 
objęcia nawet hitleryzmu.

Z sali sądowej stolicy

W E Ł H 'A N E  i 
i JEDW AB N E

OSTATNIE NOWOŚCI JESIENNE

PŁASZCZY, KOSTIUMÓW  I SUKIEN
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P rz y |m u ’e m y  z a m ó w ie n ia  z  w ła s n y c h  i p o w ie rzo n y c h  
m a te r ia łó w . U d z ie la m y  k re d y tu .

„WICE - KIEPURA"
Z nana postać  „K róla  Z ygm unta", 

z  k tórym  n ie lada  kłopoty m iały  sto
łeczne sądy  m a obecnie poważnego 
konku ren ta  w osobie n ie jak iego  J e 
rzego S tu m fa, k tó ry  uznał siebie za 
najgroźn ie jszego  ry w a la  K iepury  i 
dzięki tem u dosta ł się przed  k ra tk i 
sądowe.

S tu m f znalazł się n a  placu  T ea
tra ln y m , gdy  K ie p u ra  śpiew ał n a  
balkonie O pery  i  postanow ił zrobić 
m istrzow i konkurencję, w dziera jąc  
s ię  siłą  do O pery.

P rz ed  sądem  grodzkim  w  W a r  sza 
w ie oskarżony oświadczył, że  chciał 
śpiew ać tłum om , bo m a  lepszy głos 
od K iepu ry  i  K iep u ra  d a ł m u 25 mil 
jonów  złotych, by „unieszkodliwić 
konkuren ta".

Poniew aż w ezw any n a  rozpraw ę 
b iegły p sy c h ja tra  d r. Ł ap iń sk i oś
w iadczył oskarżonem u, że oskarżo
n y  n ie  może śpiew ać, bo n ie  m a gło
su , oskarżony rozpoczął koncert, śpię 
w ając  a r je  z T o sd . Sąd  z trudem  
w ystęp te n  przerw ał.

O skarżony cierp i z re sz tą  n ie  tylko 
n a  m an ję  śpiewaczą.

W  toku  sp raw y  ośw iadczył m . ii 
1 że w ykry ł w  W arszaw ie  ru le tkę  na

Jak wykonano moskiewski wyrok
Francuski „Journal", emigracyj-1 sem Kamieniew powiedział: „Jadę 

ne rosyjskie „Poślednija Nowosti" zapewne w  bardzo daleką podróż 
t. d. jednocześnie podają szcze- Czuię s:ę źle. Lekarz skonstato-

Daranyi prem ierem  W ęgier
Pogrzeb gen. Goemboesa w Budapeszcie

W  Budapeszcie odbyły się uro
czystości pogrzebu prem jera Goem 
boesa. Na wszystkich budynkach 
stolicy W ęgier powiewają żałobne 
chorągwie. W e wszystkich urzę
dach i szkołach ustała praca.

Z całego kraju zjechały do stoli
cy liczne grupy ludności.

Olbrzymie chorągwie żałobne 
w idnieją na gmachu parlam entu. 
W  sali kopułowej wokół trumny

Goemboesa złożono setki wieńców.
Główne uroczystości odbyły się 

na cmentarzu w  obecności Regen
ta  Horthy‘ego. »**

Z m iarodajnego źródła donoszą, 
że w  niedzielnym dzienniku urzę
dowym ukaże się orędzie Regenta, 
m ianujące ministra rolnictwa D a
ranyi premierem W ęgier. (PAT)

Spółka faszystow sko-hitlerowska
Koła póloficjalne w  Rzymie ko

m entując zbliżającą się wizytę 
min. spraw  zagr. Ciano w B erli
nie, ośw iadczają, że min. Ciano 
przeprowadzi w  Niemczech roz
mowy, dotyczące wszystkich 
spraw  interesujących Włochy i 
Rzeszę- Niemiecką. Koła prasowe 
przewidują, że w  toku rozmów

spraw y konferencji lokarneńskiej 
stanowiska Rzymu i Berlina wo
bec proponowanej reformy paktu 
Ligi Narodów, zagadnienie nad- 
dunajskie oraz zapowiedziana 
konferencja w łosko-austrjacko- 
węgierska w W iedniu.

Nie je s t wyłączone, że nastąpi 
również wymiana poglądów na

berlińskich poruszone będą m. in. tem at sytuacji w  Hiszpanji.

góły w ykonania moskiewskiego 
wyroku na  16-tu „trockistach" i 
„zinowjewowcach". Podajeiny nie 
które z tych szczegółów, nie bio- 
rąc  oczywiście na  siebie żadnej 
odpowiedzialności za ścisłość. Po
chodzą one rzekomo od pewnego 
podróżnika, który wrócił ostatnio 
z Moskwy.

CZY WSZYSTKICH ZABITO?
Inform ator oświadcza, że nie 

wszystkich. Dokładnie wiadomo o 
rozstrzelaniu 11-tu. O 5-ciu nic nie 
wiadomo. 6 trupów  oddano do kre 
matorjum. Podobno „drobniejsi" 
skazańcy, którzy odegrali rolę pro 
wokatorów, są ułaskawieni.

PRZYCZYNY.
Informator zaprzecza pogłos

kom, jakoby był zamach na Stali
na. Procesu i wyroku zażądali po
no przedstawiciele arm ji, bo „tro- 
ckizm" zaczął przenikać do armji. 
Ale nie W oroszyłow, lecz marszał
kowie Jegorow  i Blficher.

PRZED EGZEKUCJĄ.
W  przeddzień wyroku wszyscy 

oskarżeni byli przekonani, że 
spraw a skończy się zesłaniem 
Tylko Kamieniew mówił, że nie 
ma żadnej nadziel. W yrok przy
jęli oskarżeni spokojnie. Nie w ąt
pili o tern, że jednak będzie or 
złagodzony.

Przewodniczący Ulrich pozwoli’ 
Kamieniewowl na widzenie z ro
dziną. Dopuszczono do Kamienie- 
wa żonę (siostrę T rockiego), sio
strzenicę i córkę. Uderzyła ich 
„m aska śmierci" na tw arzy ska
zańca. Znużonym, zgaszonym gło

wa! w czoraj, że tętno moje wyno
si 58—60. Pamiętajcie, gdybym 
zakończył życie, nie trzeba źle 
myśleć o tych, którzy mię sądzili. 
W iedza, co robią..."

Potem mówiono, że Kamieniew 
um arł spokojnie, mimo, iż po 
pierwszym strzale żył jeszcze i nie 
stracił przytomności.

Skazani spędzili przedśmiertni 
godziny w rozmaitych miejscach 
Niektórym z nich krewni przynie
śli odzież, sądząc, że ich ześlą.

Smirnowowi zezwolono na wi 
dzenie z wujem i żoną. Smirnow 
był zgnębiony przebiegiem i wy
nikiem procesu, był w ponurym 
nastroju i odmówił swego podpi 
su na  prośbi** o ułaskawienie. 

EGZEKUCJA.
Polecenie wykonania wyrokr 

przyszło o godz. 8 wiecz. niespn 
dzianie dla oskarżonych i dla wy
konawców. W edług pewnych in 
formacvj wszystkich skazanych 
zebrano po 8 wiecz. w  więzieniu 
OGPU.

KAMIENIEW.
Kam ieniewi rozstrzelano pierw

szego. Szedł pił stracenie pokor 
nie. Ani sorzenw u, ani skarg 
Milcząc wyszedł z celi i jak  we 
śnie, zeszedł po schodach do miej
sca śmierci.

ZINOWJEW.
Najstraszniejszą pono była śmierć 

Zinowjewa. Siedział w  samotnej 
celi n a  1-szym piętrze węziennego 
gmachu OGPU. Pierwszy podpisał 
podanie o ułaskawienie. Zasnął na 
łóżku więziennem. O 1-szej w  no
cy zbudzono go. Przerażony Zino- 
w jew nie chciał ubierać się i iść z 
,czekistami“. Za drzwiami czekał 

pluton z 8-miu osób. Zinowjew 
zrozumiał, że czeka go za chwilę 
śmierć. W padł w  szał, krzyczał, 
odpychał żołnierzy. W  korytarzu 
iajtnan t Jewangułow krzyknął: „O- 
tworzyć celę!" Czekiści szybko o- 
tworzyli jakąś celę i Zinowjewa 
wepchnięto do środka. Lajtnanl 
schwycił go jedną ręką za włosy, 
nachylił głowę, wystrzelił w  kark... 

SMIRNOW.
Smirnow zachował przyfom noś' 

i odwagę aż do końca. Gdy go 
•/yprowadzono z celi i ujrz 
przed sobą oddział czekistów, te 
zrozumiał, że go prow adzą na 
'.tracenie. Zwróciwszy się do do
wódcy plutonu egzekucyjnego, po
wiedział:

—  Zasłużyliśmy to nasaem nie- 
godnem .zachowaniem się na są 
dzie. Na sądzie zachowałem si« 
haniebnie, ale pragnę umrzeć, jak  
rewolucjonista.
. Poprosił o papier. Dano mu du 
źv, szary arkusz pan’eru i ołówek 
chemiczny. Lecz zaledwie napisa’ 
nierwsze w yrazy: „Tow arzysz’- 
S talin!" —  komendant plutonu o- 
debrał mu papier i podarł.

ul. M arszałkow skiej, że p rze g ra ł 
m iljon złotych w M onte Carlo  i... że 
je s t przy jacielem  osobistym H itle ra .

O skarżony je s t  człowiekiem inte
ligen tnym  i mówi k ilka  językarad, 
czem się popisyw ał przed  sądem.

W obec s tw ierdzen ia  n ienorm alno
ści oskarżonego, sąd  sp raw ę  um orzył 
B ronił adw oka t Gacki.

2  ŻO NY  M O RD ERC ZY N IE.
J e d n a  ze  w si w  Łom żyńskiem  s ta 

ła  s ię  te renem  p onu rej zb rodn i: 2  
żony zam ordow ały jednocześnie 
sw ych mężów, je d n a  p rzy  pomocy 
a rszen iku , d ru g a  —  ręk ą  nam ów io
nego parobka. Spraw y  te  ściśle łą 
czą się ze sobą.

M a rja  N ieciecka, źle ży ła  z  cho
row itym  mężem, k tó ra  go c h d a la  
się pozbyć. Poniew aż m im o syste
m atycznego głodzenia, m ąż n ie  umie 
ra ł, zbrodnicza kobieta, dosypała  mę 
iow i arszen iku  do ja jeczn icy . W 
tym  sam ym  czasie są siadka Nieciec
k iej Modzelewska, z którym  mężem 
Nieciecka „pocieszała się" nam ów i
ła  sw ego parobka , by  sp rzą tn ą ł ko
chankę m ęża. Pa robek  C hajęck i źle 
zrozum iał zlecenie i  zabił swego chle 
bodawcę Modzelewskiego.

N ieciecką sąd  skazał n a  15 la t  
w ięzienia. M odzelewska poprzednio 
zasądzona została  n a  10 la t w ięzie
nia.

ZA BÓ JSTW O  
ZA... PR ZEK O N A N IA  

W  lesie konstancińsk im  rozeg ra ła  
się k rw aw a  tr a g e d ja  w  czasie m a
jów ki n ie jak i E ugen ju sz  Z ając  m iał 
jakoby chw alić kom unistów . Jego  
kom pan W yglądała  zaczął z n im  w al 
czyć początkow o n a  słow a, po tym  n a  
pięści, a  w  czasie bó jk i pchnął go 
śm ierteln ie  nożem.

Z ając , w edług aktów  śledztw a —t 
m iał byó k a ra n y  za działalność ko- 
munBstycnną. W yglądała  tw ierdził, 
że zabójstw o było przypadkowe.

Sąd  skazał W yglądałę n a  10 la t  
w ięzienia.

PR O C E S B. BU R M IST R Z A
M. OTW OCKA.

Sąd A pelacyjny w  W arszaw ie  roz
pa try w a ł sp raw ę  b. b u rm istrza  O - 
tw ocka, Górzyńskiego, skazanego n a  
6 la t  w ięzienia za nadużycia. Głów
ny buchalte r  m a g istra tu , W dowiak, 
skazany by ł n a  2 la ta  więzienia.

P ro k u ra to r  w nosił o  podwyższenie 
w ym iaru  ka ry .

Z. K.

Zaniechany p ro jek t
Jak  słychać, projekt przeniesie

nia dyrekcji kolejowej z Katowic 
do Krakowa został ostatecznie za
niechany. (P re ss).

Pogoda chłod-aichmiirna
P rzew idyw any p rzeb ieg  pogody 

dn. 11 październ ika: pogoda chłodna 
i chm urna z niew ielkim i p rze jaśn ie- 
nisimi w  dzielnicach północnych, a  z 
możliwością drobnych opadów  —  w 
południow ych i w schodnich. S łabe  
chwilam i um iarkow ane w ia try  pół
nocno - w schodnie i  w schodnie.

RADIO Zapraszam życzliwych ds nowootwar teg0 
chneścljaflsllego SALONU CEMONSTRA- 
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Początek obrad w dn. 7-go listopada w sali konferencyjnej Z. Z. K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 o godz. 11 r.

Światła i cienie Ameryki
75-lecie angielskiej P. K. 0.

Ł  600.000.000 wkładów

W  Ameryce zachodzą szybkie, 
praw ie błyskawiczne zmiany.

Jak  w  kalejdoskopie zm iany w 
życiu społecznym, politycznym, go 
spodarczym.

Już tylko niespełna miesiąc dzie
li nas od  „finiszu" kampanji pre
zydenckiej. Potężna republika 
USA, 130 m iljonowe państw o, wy- 
bierze w  pierw szy w torek listopa
da  now ego n a  4  la ta  prezydenta. 
S taje pięciu kandydatów , z tego 
dwóch względnie trzech głównych. 
N ajpoważniejszym o ponowny w y
bór zabiegającym  je s t obecny prez. 
Roosevelt, kandydat partji demo
kratycznej, gw ałtow nie zwalczany 
przez sfery konserw atyw ne; reak
cyjnej partji t. zw . republikańskiej 
i  prasę  faszystow ską koncernu 
H earsta, k tóra  Roosevelta zwalcza 
iście po  am erykańsku, zw ąc go 
„kandydatem  bolszewickim". Re
publikanie a taku ją  Roosevelta za 
jego  „rabunkow ą politykę podatko 
,wą“, za w trącanie się do spraw  
pryw atnego „businessu" i za „m ar 
now anie“ m iljardów  dolarów  na  za 
pomogi dla bezrobotnych i na 
w prow adzenie rządow ych robót 
publicznych". Kam panja rozgrywa 
się pod znakiem: k to  za, —  kto 
przeciw  „nowem u ładow i", t. j. kto 
jza reformami prez. Roosevelta a 
k to przeciw! — Ciężki przemysł i 
społeczna reakcja  Ameryki posta
w iła gubernatora  Landona, jako 
symbol starych  m etod am erykań
skiego zacofania społecznego. Ro
dzim y am erykański faszyzm o sil
nym  zabarw ieniu klerykalnym sta
w ia jako kandydata  Lemke‘go. 
Prez. Roosevelt, człowiek o dużej 
inicjatywie, umiejący patrzeć na
przód, człowiek dużej odw agi i 
śmiałych prób  wybrnięcia ze sprze 
czności ustroju kapitalistycznego 
(choć sto jący  w  zasadzie na  grun 
cie pryw atnej w łasności), podw a
żył swemi reformami, sw ą „NRA", 
budow ą system u ustaw odaw stw a 
robotniczego — uświęcone kanony 
kapitalistycznej gospodarki — sku 
p ia  w ięc dokoła siebie elementy 
i radykalne, a  n aw et ostatnio część 
socjalistów , którzy odeszli od A- 
merykańskiej Partji Socjalistycz
nej. Przed  dw om a la ty  pierwszy 
wyłom zrobił znany p isarz Upton 
Sinclair, socjalista, porw any refor
mami Roosevelta, z pobudek czy
sto  ideowych, kandydow ał z listy 
partji demokratycznej na  guberna
to ra  stan Kalifornja, gdzie w  Pasa 
dena, pod Los Angeles sta le  mie
szka. N a  wiosnę b. r. ogromna 
Część organizacji socjalistycznej w 
Nowym Yorku z głównymi kierow
nikam i zerw ała  z oficjalną partją  
i' pociągnęła z a  sobą dużą część 
ta k  uprzemysłowionego kraju, jak  
Jstan Pennsylwania. Osłabienie ru- 
‘ćhu socjalistycznego dokonało się 
n a  tle ideowo -  taktycznym  T . zw. 
L s ta ra  gw ard ja"  nie mogła się po 
god z ić  z  antydem okratycznie nasta 
'w ioną w iększością Socjalistycznej 
P artji, k tóra  w ysuw ała możliwość 
w spółdziałania z komunistami i w  
sw ej platform ie dopuszczała me
tody przejściowej dyktatury rewo
lucyjnego proletarjatu . „Umiar
kow ane" skrzydło reprezentował 
przyw ódca nowojorskiej organiza
cji, W aldm an, 1 wielu starych to
warzyszy przew ażnie pochodzenia 
żydowskiego, a  rzecznikiem t. zw. 
„rewolucyjnej tak tyki" by ł T ho
mas, w ielokrotny socjalistyczny 
kandydat na  prezydenta, socjalistą 
sta ł się w  okresie wielkiej wojny.

Osłabienie ruchu socjalistyczne
go przez odejście tej grupy jest 
nie tylko liczebne, ale z natury rze 
czy w prowadziło to wszystko i w e 
wnętrzne ta rc ia  i osłabienie rozma 
chu w akcji. Co najdziwniejsze, że 
kierownictwo Am. Partji Socjali
stycznej, pozbywszy się „starej 
gw ardji" z szeregów, odrzuciło na 
swym kongresie w  czerwcu b. r. o- 
fertę komunistów co do wspólnej 
akcji w yborczej w  kampanji prezy 
denckiej. Komuniści w ięc idą od
dzielnie i m ają sw ego kandydata 
na prezydenta —  Browdera.

Kandydatem o najpoważniej
szych szansach wyboru jest Roo- 
sevelt.

Podczas gdy w  życiu politycz

W  ostatnich dniach baw iła w 
W arszaw ie delegacja górnoślą
skich przemysłowców węglowych 
k tóra  usiłowała przekonać czynni 
ki rządow e, że żądania, wysunię
te  przez Związki Zawodowe gór
ników w  spraw ie 6-godzinnego 
dnia pracy, nie m ogą być zreali
zowane.

Przemysłowcy usiłowali udowo
dnić w brew  cyfrom i faktom, o- 
głoszonym przez M iędzynarodo
w e Biuro Pracy i klasowe Związ
ki Zawodowe, że w  razie skróce
n ia  czasu pracy przemysł węglo-

Ofiara
tow. tow. Jolliot-Carle
Do dyspozycji p. Steianji Sem- 

połowskiej 
Na ciepłą odzież

Ttow. Irena i Fryderyk Joliot-
Curie zł. 20.—

nym ruchu robotniczego nastąpiło 
jeszcze w iększe tragiczne rozdro
bnienie — to  w  ruchu zawodowym 
dokonywują się znamienne twórcze 
przemiany, sięgające głęboko pod 
s taw  dotychczasowej struktury.

A m erykańska Federacja Pracy, 
oparta  na  w zorach dawnych — z 
przed 60 — 70 la t — angielskich 
„trade unionów", organizow ała ro 
botników zawodowo, ale każdy 
drobny zaw ód osobno. Przypomina 
ta  organizacyjna budow a bodaj 
średniowieczne cechy. W  prakty
ce w ygląda to tak, że np. prze
mysł budowlany rozbity jest m  
kilkanaście związków robotniczych 
które zaw ierają oddzielne umowy, 
a  każdy na  sw oją rękę prowadzi 
akcję cennikową czy strajkową. 
Gdy np. m urarz strajkuje — to cie 
śla, czy konstruktor żelaza lub na
w et pomocnik m urarza pracuje, bo 
ich umowa nie w ygasa. Dopiero 
gdy m urarz, przegraw szy strajk, 
w raca do roboty, inne zawody my 
ślą o swej walce i t. d. Podobnie 
działo się i dzieje np. w  przemyśle 
stalowym, w  kolejnictwie i t. d. Za 
śniedziałe kierownictwo A. F. P. 
broniło te j formy organizacyjnej i 
nie dopuszczało ani promyka świa
tła do swej wewnętrznej budowy, 
choć przemysł, kom unikacja czy 
handel na  przestrzeni dziesiątków 
lat potworzył takie formy swej or
ganizacji, jak  kartele, a ostatnio 
wyższą formę, system „holdingów" 
(nadbudow ę trustów ).

Od przeszło roku kilka dużych 
związków zawodowych w  łonie A. 
F. P . z przyw ódcą górników Lewi
sem na czele — stworzyło t. zw. 
.Komitet Przemysłowych Organi- 

zacyj", m ający n a  celu przebudo
w ę am erykańskich związków za
wodowych na modłę nowoczesną 
— powiedziałbym — europejską. 
Komitet, jako jeden z celów, pos
tawił sobie akcję organizacyjną 
w śród takich przemysłów, jak  sta
lowy, samochodowy, które prawie 
były nietknięte lub w  których dzia
łały jedynie grupy nieliczne, orga

nizujące najbardziej ukwalifikowa 
nych robotników (raczej rzemieśl
ników ). Ten wielomiljonowy re
zerwuar robotnika niekwalifikowa 
nego, przeważnie emigranta — 
żał odłogiem. Dawniejsze próby 
kończyły się zawsze przegraną dla 
robotniczych poczynań.

Stara Amerykańska Federacja 
Pracy zażądała od kierowników ko 
mitetu zerwania z ruchem. Ultima 
tum zostało jednak odrzucone i od 
miesiąca 10 wielkich związków z 
miljonem i pół członków znalazło 
się „bez praw " w  A. F. P. W tej 
liczbie znalazło się 500 tys. górni
ków, 375 tys. robotników i robot
nic krawieckich (od ubrań męs
kich i damskich — dw a związki), 
150 tys. robotników z przemysłu 
samochodowego, 80 tys. tkaczy i 
t. d. — Federacja na swym kon
gresie pozbywszy się oponentów— 
już łatw o zwycięży, ale.... po sfra- 
:ie połowy swych członków. Czyż 
lie za duży upływ krwi!?

Nowa forma organizacji zawo
dowej ma być w  przyszłości pod
staw ą pod powstanie nowej, trze 
ciej partji politycznej (obok dem o-' 
kratycznej i republikańskiej) w  A- 
meryce: partji robotniczej na mo
dłę Anglji: „American Labour P ar
ty".

TO NIE JEST WYDATEK.
TO JEST OSZCZĘDNOŚĆ

Bardzo wielu ludzi, kupując los loteryjny, uważa 
oołatą za los jako wydatek. Mylą sią ci wszyscy 
którzy tak sądzą. Wydatek zł. 10.— ('/,), nawet- 
zł. 40.—{*/,) na kupno losu w znanej ze szcząicia 
kolekturze J. Wolanow jest tylko oszcządnością 
która często wraca z wielokrotną nadwyłką. Zbliża 
sią ciągnienie I-ej klasy. Spieszcie więc po losy do 
Wolanowa, gdyZ jak powszechnie wiadomo „Wo
lanów wzbogaca". Zapamiętajcie adres: Kolektura 
Lot. PaAstw. J. Wolanow, Warszawa, Marszałkow
ska 154. Zamówienia zamiejscowe załatwia się 
odwrotną pocztą. Konto P. K. 0. 18814.

Kontr-akcja baronów węglowych
wy nie mógłby zatrudnić większej 
ilości górników.

Przemysłowcy twierdzili dalej, 
że wprowadzenie 6-cio godzinne
go dnia pracy spowoduje wzrost 
kosztów produkcji, który oblicza
ją  oni aż  na  47 proc., a  więc na 
66 miljonów złotych plus wzrost 
składek ubezpieczeniowych o 
2.300.000 zł., co będzie następst
wem zniesienia turnusów. W resz
cie przemysłowcy przeciwstawili 
się żądaniom związków w  sprawie 
urlopów. Niezgodność z rzeczywi
stością i tendencyjność wywodów 
panów' baronów węglowych stwier 
dzona została ponad wszelką w ąt 
pliwość w artykułach tow. J. Stań 
czyka i w  oświadczeniach Związ
ków  Zawodowych.

Przemysłowcy zaślepieni swoi
mi egoistycznemi interesami kła- 
sowemi i opanowani chęcią zysku 
nie biorą zupełnie pod uw agę do
broczynnego wpływu, jaki mieć

Nie lekceważ doświadczenia innych. Tyle
osób korzysta z gazu i jest zadowolonych.
Korzystaj z tego doskonałego i taniego paliwa.
Gazownia Miejska urządza stale

BEZPŁATNE POKAZY
oszczędnego stosowania g a z u  
w gospodarstw ie dom ow ym

Pokazy odbywają slęt f  KAŻDĄ ŚROD^° godzinie 5 30 pop,

w Sali Pokazów Gazowni ul. Kredytowa 3
(wejście przez Sklep Gazowni)

Wielki kocioł amerykański jest 
jeszcze w  stanie płynnym. Ten naj 
bardziej uprzemysłowiony kraj ma 
żywioł robotniczy —  jeszcze nie- 
skonsolidowany. Dużo na to zło
żyło się czynników. Mozaika ras, 
narodowości, języków, religji i kul 
tur — wstrzymywała pochód. Ka
pitał uprzedził na dziesiątki la t i 
skonsolidował się. Stąd ta  roz
bieżność i proces opóźniony.

Kryzys gospodarczy spowodo
w ał jednak przyśpieszenie tego 
procesu. Prezydent Roosevelt szu
ka rozwiązania problemu w ra 
mach kapitalistycznego ustro ju .: 
Bezwiednie jednak rewolucjonizu
je masy i stąd ta wściekłość na 
niego rekinów reakcji. Ale „Ro- 
oseveltyzm“ jest jedynie etapem, 
może nawet koniecznym, ale natu 
ralnie, nie celem sam w sobie.

Cel — to nowe gospodarka, na 
podstawach uspołecznionych — to 
Socjalizm.

Nadejdzie on, gdy powstanie 
wielki, świadomy ruch polityczny, 
masowy w  w alce klasowej, który 
ujmie rządy jako narzędzie plano
wej, uspołecznionej gospodarki, 
nie dla zysku, ale dla zaspokojenia 
ootrzeb najszerszych w arstw  spo
łeczeństwa.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

będzie na ożywienie życia gospo
darczego fakt wprowadzenia 6- 
cio godzinnego dnia pracy.

„Kurjer Polski" daje „ideo
logię" owej kontr-akcji prze
mysłowców węglowych. Argu
menty — rozpaczliwie... kon
serwatywne; koniec końców 
mniej-więcej te same, jakich u- 
żywano w kołach kapitalistycz
nych przed wielu laty, gdy cho • 
dziło o 8-godzinny dzień pracy. 
Pp. publicyści i pp. działacze o- 
bozu kapitalistycznego powinni 
wreszcie zrozumieć jedną pro
stą rzecz:

ludzie nie mają zaufania ani 
do ich zapewnień, ani do ich 
planów, ani do ich kalkulacyj, 
bo przecie nikt inny, tylko oni 
sami wykazali dowodnie, że

nie umieją
prowadzić gospodarstwa naro
dowego.

Nie umieją i nie mogą.
Powaga „sfer gospodarczych’ 

już nie istnieje.

JEDWAB 
T kPn T  NICI szycia 

cerowania

„ T R Z Y  LB LJ£“

W

Dobre trawienie— warunkiem dobrego humoru...
D obry hum or, to  dobre samopoczucie, 
to  poczucie zdrow ia całego organ i
zmu. Gdy żołądek źle traw i i  zosta
wia w  k iszkach n ie straw iony  balast, 
do organizm u dosta je  się szereg  n!e- 
dom agań. Zioła m a g is tra  W olskiego

Przed kilku dniami najstar
sza na świecie P. K. O. miano
wicie angielska, obchodziła 75- 
lecie swej działalności. W zwią
zku z tym Dyrektor tej kasy 
Major G. C. Tryon w radiowym 
przemówieniu zobrazował jej 
działalność i rozwój na prze
strzeni tego okresu.

Stwierdził on, iż w roku za
łożenia kasa liczyła około 300 
zbiornic (urzędów pocztowych}, 
a dzisiaj posiada ich około 
16.500. Liczba kont osczędno- 
ściowych wynosiła w 1862 roku 
176.000 z 2 milj. Ł wkładów. 
Obecnie liczba kont wynosi 10 
milj. ,a suma wkładów — 600 
milj. Ł (ponad 15.600 milj. zł.). 
Prawie każda rodzina angiel
ska posiada książeczkę P.K.O., 
a na niej przeciętnie 45 Ł (po
nad 1.200 zł.). W r. 1861 angiel
ska P.K.O. liczyła zaledwie 5-u 
urzędników — dziś liczy prze
szło 3.500 osób. Około 5.00C 
kont otwiera się miesięcznie 
dla dzieci poniżej 7 lat. Insty
tucja ta posiada obecnie pra
wie 50% ogólnej sumy wkła
dów i uważana jest powszech 
nie za narodową instytucję An
glji w zakresie gromadzenia 
kapitałów.

Podobnie szybki rozwój wy
kazują Pocztowe Kasy Oszczęd 
ności w innych krajach. Szero
kie rozpowszechnienie Poczto
wych Kas Oszczędności tłuma
czy się właściwymi tym kasom 
zaletami. Pocztowe Kasy do
cierają swymi wpływami do naj 
dalszych zakątków kraju, wy
pełniając tym samym lttki w

MAŁY FELJETON

Hipopotamy
Od kilku dni Warszawa gości 

Swych murach dwueh egzotycznych 
gości, którzy prawdopodobnie na 
stale osiądą w  naszej stolicy.

Jest to dodatnią stroną mieszka
ła w stolicy, że co pewien czas, —  

mieszkańcy je j mogą oglądać coś 
niezwykłego, egzotycznego, frapują
cego, a czego pozbawieni są miesz
kańcy . prowincji.

Co się tyczy Warszawy, to przed 
paroma laty bawił tam Amanulach, 
potem przyjechała tam  nieszczęsna 
żyrafa, potem był goebbelstam, po
tem był gocringtam, a teras jest 
hipopotam, a raczej para hipopota
mów: miss Doiły i  mister Bobby.

W niczęm nie ujmując wszystkim  
poprzednim gościom, są jednakże d  
ostatni goście stolicy gośómi naj
większej wagi i  nie dziwota, że Za- 
•sąd. miejski wybudował dla nich 
specjalną siedzibę. Zajmował się ni- 

nawet Komitet Ortograficzny
Polskiej Akademji Umiejętności 
nieznaczną większością głosów—jak  
zresztą we wszystkich spornych kwe 
stjach —  ustalił, że, nasi egzotycz
ni goście piszą się przez „h“, a nie 
przez „cb,“; przez „i“, a nie przez 
„y“ oraz przez dwa ,,p“, a nie przez 
trzy „p“ '— ' słowem hipopotam,
ie  chyppopotam. Szkoda tylko, że 

ustalono, czy na wypadek stałego o- 
siedlenia się nad Wisłą, nie należy 
nazywać ich hipopotu. Bo niby dla
czego wciąż jeszcze „tam"?!

Karasie sympatyczna para jest o- 
szołomiona podróżą i nawałem pierw 
szych wrażeń w Warszawie. Tak 
samo oszołomieni są warszawiacy, 
składający egzotycznym gościom 
pierwsze kurtuazyjne wizyty.

jak Warszawa Warszawą
'ciła jeszcze u siebie hipopota- 

>, a jak hipopotamy hipopotama 
‘,o ani oni, ani ich praojcowie

gdy nad Wisłę nie zawitali.
Przez pierwsze dwa dni stosunek

do uregulow ania  traw ien ia  ze znak, 
ochr. „G astro sa"  n o rm u ją  działanie 
żołądka i  k iszek, usuw ają  obstrukcje  

łagodnie przeczyszczając. 
W ytw órn ia : M ag iste r  W OLSKI, 

W arszaw a, Z łota 14.

organizacji kredytowej. Poza 
tym prosta organizacja, łatwość 
i taniość obsługi, oszczędność 
czasu, dzięki najbardziej nowo
czesnym urzędzeniom, umożli
wiają korzystanie z usług tego 
rodzaju instytucyj najszerszym 
warstwom społeczeństwa .

Analogicznie i P.K.O. w Pol
sce w krótkim stosunkowo cza
sie zdołała osiągnąć poziom nie 
tylko dorównywający najlepiej 
zorganizowanym instytucjom 
pokrewnym zagranicą, lecz w 
wielu wypadkach świeci zagra
nicy przykładem. 2.200.000 
książeczek oszczędnościowych 
z przeciętnym wkładem zł. 300 
na książeczce, 76.000 kont cze
kowych, 850 milj. zł. wkładów, 
27% miljarda obrotów czeko
wych, w tym 21 miljardów obro 
tów bezgotówkowych, 122.000 
polis ubezpieczeniowych na o- 
gólną sumę 182 milj. zł., 190.000 
wpłat i wypłat dziennie — oto 
najlepszy obraz wyników osią
gniętych przez naszą P. K. O. 
Wkłady P. K. O. stanowią obe
cnie prawie Ya ogólnej sumy 
wkładów w Polsce.

W ciągu zatem kilkunastu za 
ledwie lat nasza P. K. O. — po
dobnie jak i angielska — prze
obraziła się w prawdziwą Skarb 
nicę Narodową kapitałów. Jest 
ona dziś najpotężniejszym zbiór ' 
nikiem, do którego spływają o- 
szczędności tysiącem kanałów 
z najdalszych zakątków kraju 
i rezerwoarem kapitałów, z któ
rego korzystają wszystkie dzie
dziny życia gospodarczego.

wzajemny hipopotamów i  warsza
wiaków cechowały onieśmielenie i  
brak zaufania. Ktoś podsłuchał na
wet następujący djalog: Bobby, 
szturchnąwszy zlekka Molly, zauwa 
żył szeptem:

Spójrz, siostro, jacy oni bla
dzi. U nas, nad Nilem, dwunożniaki 
są rumiane, opalone.

:e strachu — odpowiedzia
ła Molly.

—  Przed nami?
—  Co znowu! —  obruszyła się 

Molly —  przed hiperpotemami.
— A to co za zwierz?
Molly, która jest nieco starsza i

bardziej doświadczona od Bobby‘ego, 
wytłumaczyła mu, że ludność tubyl- 

żyje w wiecznym strachu, panie 
wciąż je j coś odbierają. Raz 

dobrowolnie, a raz przymusowo, w  
■zultacie jednak na jedno to wy- 

cleodzi; że czyni to biurokracja, któ 
rą nazywają hiperpotemami, popie- 

iż nic z miejsca nie załatwi, a za-
«e odkłada h a  „potem". „Hiper-. 

potcm‘ znaczy więc to samo, co „nad 
potem", „oberpotem".

Bobby z dużem zaciekawieniem wy 
słuchał tej krótkiej krajoznawczej 
lekcji .

Po dwueh dniach pierwsze lody 
ostały przełamane i  sam słyszałem 

taką rozmowę:
—  Co taki pasażer pije? — zapy

tywał dozorcy pewien morowy war
szawiak.

—  Wodę, ma się rozumieć.
—  A pan byś co chciał?
—  Co jabym chciał, to nietrudno 

odgadnąć, ale szkoda, że on tego nie 
chce. Taki to mógłby dużo pociągnąć 
Dobry byłby z  niego kompan. To 
słoń widocznie inteligentniejszy, bo 
niezgorzej trąbi.

—  Widziałeś pan?
—  Nie widziałem, ale słyszałem.
Hipopotamy uważnie przysłuchi

wały się te j rozmowie i, mrużąc o. 
kiem znacząco, uśmiechały się.

Nie ulega dla mnie najmniejszej 
lcwestji, że warszawiacy z  hipopota
mami jakoś szyją się, a może nawet 
pokochają.

Z hiperpotemami —  nigdy.
ULTIMUS.
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k u t k i  d e w a lu a c j i
C zy  n a le ż y  o b n iży ć  w a rto ś ć  zło tego?

W poprzednim artykule wskaza
liśmy, że w  państw ach, które do
konały dewaluacji, popraw a gospo 
darcza jest najwyraźniejsza.

Nie wynika stąd  jednak, by de
w aluacja była jakimś cudownym 
lekiem, kluczem otwierającym 
drzwi dobrobytu. Przedewszyst
kiem są „dewaluacje" i „dewa
luacje". M ogą im towarzyszyć ta 
kie lub inne — w ręcz przeciwue — 
posunięcia w  dziedzinie polityki 
gospodarczej. W  Anglji np. nie 
było żadnego „nakręcania konjun- 
ktury", żadnego „rozszerzania kre
dytów publicznych". W  Ameryce 
występuje szeroko zakrojona in
terw encja państw ow a. W  Skandy- 
nawji tow arzyszyła efektom dew a
luacji aktyw na polityka w alki z 
kryzysem.

Z  drugiej strony n ie  m ają racji 
ci, dla których dew aluacja jest sym 
bólem wszelkiego zła, symbolem 
nędzy i upadku. Istnieje niczem 
nie uzasadniona legenda, że dew a. 
luacja—to „popsucie" pieniądza, to 
bezpośrednia presja na w zrost cen. 
Uważa się, że zmniejszenie za
wartości złota w jednostce pienięż
nej oznacza odrazu zmniejszenie 
jej siły nabywczej w ew nątrz kraju. 
Szerokie m asy obaw iają się, że de
w aluacja —  to pow rót do tych 
świstków pieniężnych z czasów in
flacji powojennej wypuszczonych 
ponad miarę, ponad potrzeby ży
cia gospodarczego, św istków , któ
re z dnia na  dzień traciły  wartość.

Nic błędniejszego! Dewaluacja 
może nie mieć nic wspólnego z nie
uregulowaną nadinflacją z czasów 
powojennych, nie oznacza wypusz 
czania znaków pieniężnych nad 
miarę. W  kraju nie utrzymującym 
żadnych stosunków z zagranicą 
byłoby rzeczą zupełnie obojętną, 
jaki jest stosunek np. złotego do 
złota, a  dalej do innych walut. (A 
w tedy dewaluacja byłaby wogóle 
zbytecznal)

Komplikacja przy dewaluacji 
w ystępuje z chwilą, gdy stykamy 
się z rynkiem światowym. Po ob 
niżce w alu ty  stajem y się tańsi. Na
sze ceny, jeśli były poprzednio wyż 
sze od światowych—teraz spadają 
za jednym zamachem. Ale zagrani 
ca jest dla r.as droższa niż była. 
Z a tow ar od niej kupiony płacimy 
więcej naszej w aluty niż przedtem. 
Od tej —  a raczej głównie od tej 
strony grozi niebezpieczeństwo 
drożyzny.

Pow iadam y: głównie od  tej stro 
ny, gdyż w  grę wchodzi jeszcze 
czynnik spekulacji w  kraju. Do tej 
spraw y wrócimy. Obecnie, by  oma 
wiane spraw y lepiej zrozumieć, 
wróćmy do dewaluacji funta ster- 
linga.

Z poprzedniego artykułu wiemy, 
że nie była ona dobrowolna, że by 
ła  wynikiem załamania się syste
mu walutowego i kredytowego, wy 
tw orzonego po wojnie, że była na
stępstwem odpływu kapitałów, „za 
mrożenia" kredytów angielskich, 
uwięzionych zagranicą. Nie był to 
jednak czynnik jedyny. Oddziały
wały następstw a fatalnej stabiliza
cji funta szterlinga w r. 1925. An- 
g ija doprowadziła go do poziomu 
przedwojennego w  momencie naj
gorszym, gdyż w epoce rozpoczy- 
mającego się spadku cen św iato
wych. Anglja stała się krajem dro
gim. Nie wytrzymywała konkuren
cji i sytuacja jej zaostrzyła się jesz 
cze bardziej z chwilą, gdy kryzys 
r. 1929 zaznaczył się załamaniem 
cen światowych.

„Dewaluacja" funta przyniosła 
ulgę. Zniknęło owo szkodliwe prze 
szacowanie w aluty angielskiej.

Funt angielski potaniał wobec 
zagranicy. Ale w  kraju pozostał 
funtem. Nie było naw et cienia nie
ufności, spekulacji i drożyzny. 
W skaźnik kosztów utrzymania w 
r 1936 (lipiec) wynosił 146 wobec 
147 przed dewaluacją (lipiec 1931). 
W  kraju zapanowała łatw ość kre
dytowa. Niska stopa procentowa 
stała się główną podnietą rozsze
rzenia działalności gospodarczej. 
Praca dla rynku wewnętrznego by
ła w  większym stopniu celem ak 
tywności gospodarczej, niż praca 
na eksport. W  każdym razie dew a
luacja nie spowodowała zniszcze
nia tego rynku; nie wywołała spad 
ku zdolności nabywczej w  kraju.

Praw da, złożyło się na to wiele 
przyczyn. „D ewaluacji" funta towa 
rzyszył spadek cen światowych, wo 
bec czego przywóz nie podrożał. 
Dalej —  W ielką Brytanję podtrzy
mało wytworzenie się wielkiego

„bloki! sterlingowego" —  sojuszu 
państw , które w  ślad za funtem ob 
niżyły swe w aluty (Skandynawji, 
Portugalja, dominja zamorskie Itp.) 
W reszcie funt —  naw et papierowy 
—dyktował nadal ceny dla tego po 
tężnego zbiornika surowców, jaki 
stanowi Imperjum Brytańskie. To 
wszystko praw da. Pozostaje jed
nak faktem, że obniżka funta nie 
stała się symbolem drożyzny. 
Wręcz przeciwnie.

To samo zjawisko — z niewielu 
wyjątkami —  w ystępuje w  innych 
krajach „bloku sterlingowego". 
Tak np. wskaźnik kosztów utrzy
mania, obliczony przez Międzyna
rodowe Biuro Pracy wykazuje w 
okresie pierwszych miesięcy r. 1936 
wobec stanu z przed dewaluacji 
funta: w Szwecji zniżkę o 1.6%, w 
Norwegji w zrost o 1,10%, w  Au- 
straljj — o 1,1%, w Afryce Połud
niowej i Nowej Zelandji mamy 
zniżkę o 5,3%. Dość znaczna 
zwyżka w  Danji (12,3%) tłomaczy 
się świadomą polityką rządu, Zmie 
rzającą do podwyżki cen produk-

Paradoksy Z. S. S. R.

Nowa konstytucja sowiecka
a proces moskiewski

Zbliża się moment uroczystego 
uchwalenia znanego stalinowskie
go projektu konstytucji przez 
W szechrosyjski Z jazd Sowietów, 
Tymczasem w  dalszym ciągu od
byw ają się masowe „dyskusje1 
nad  projektem po fabrykach i koł
chozach. Zgłoszono pono około 
3.000 poprawek. W  piśmie „So- 
wietskoje Stroitielstwo" (Nr. 8) 
znajdujem y zestawienie niektórych 
z nich; najwięcej jest takich, któ
re żąda ją  usunięcia z konstytucji 
praw a wyborczego dla osób du 
chownych; natom iast, jak  się zda- 
je, niema poprawek, zmierzających 
do swobodniejszego stawiania 
kandydatur przy wyborach (art 
141). B ardzo możiiwe, że wszyst
kie poprawki zostaną w końcu 
Odrzucone.

Pow staje wielkie, zasadnicze za 
gadnienie —  w jakim  stosunku 
znajduje się now a konstytucja do 
realnej, praw dziw ej rzeczywistości 
sowieckiej? Pam iętajm y bowiem 
że nowa konstytucja ma częścio
wo demokratyczny charakter. Dla
czego częściowo? Dlatego, że głów 
ne’ podstawy demokracji to : 1) 
swobodnie wybrane, jaktycznit 
rządzące  przedstawicielstwo ludo 
we; 2) szerokie wolności obywa
telskie różnego rodzaju. Otóż te 
swobody obywatelskie są  uznawa
ne (mówimy naturalnie o samem 
brzmieniu tekstu) w  nowej kon
stytucji w  bardzo szerokim za
kresie. Natom iast wybór przed
stawicielstwa jest BARDZO O- 
GRANICZONY  przez cytowanj 
głośny art 141, który, jak  w iado
mo, zezwala na stawianie kandy
datur tylko  partji komunistycznej, 
związkom zawodowym, spółdziel
czym, młodzieżowym, kulturalnym. 
Czyli że faktycznie pozostaje sy
stem monopartyjny, rządy jednej 
partii. A w raz z tym pozostaje 
dyktatura partii komunistycznej, 
czyli w  końcu dyktatura Stalina i 
jego grupy.

T o  jasne. Dyktatura zostaje w 
pełnej mierze. Dobrze —- powie 
czytelnik — ale te swobody oby
watelskie? Jak swobody obywatel
skie mogą być zharmonizowane z 
systemem monopartyjnym? Wszak 

jeśli istnieje sw oboda zebrań, dru
ku, stowarzyszeń — każdej chwili 
mogą powstać ugrupowania o 
ideologji niekoniecznie monopar- 
tyjnej... i wówczas — co? — Tu 
jest oczywista „nieuwiązka", jak 
mówią bolszewicy, — to znaczy 
niekonsekwencja, nielogiczność.

Naturalnie, ta  część konstytucji 
(o swobodach obywatelskich) kłó
ci się z tą  drugą częścią, mono- 
partyjną, a  więc przedewszystkiem 
z art. 141, z dyktaturą partji w 
kraju, grupy W partji, wreszcie 
jednostki w  grupie. Ale nietylko

tów  rolnych. Również dewaluacji 
dolara towarzyszył raczej wysiłek, 
zmierzający do zwyżki cen i zmniej 
szenia długów. Obserwujemy w 
Stanach Zjednoczonych Am. P. 
wzrost kosztów utrzymania o 9% 
wobec r. 1932. W  Belgji chodzi
ło m. in. o w zrost cen hurtowych, 
a nie o stabilizację. W  każdym ra
zie obserwujemy tu w  okresie mię
dzy marcem 1935 a  lutym 1936 
w zrost kosztów utrzymania o 19.4 
proc.

Jeśli z powyższych danych wy
pływa, że dewaluacja nie musi do- 
orowadzić do  drożyzny, sytuacja 
krajów b. bloku złotego przekony
wa, że deflacja okazuje się zupeł
nie nieskuteczna dla obniżenia ko
sztów utrzymania. W  porównaniu 
z r. 1931 w  początkach r. 1936 w 
Paryżu koszty utrzymania podnio
sły się o 12.7 proc, w  Holandii — 
o 10 proc., w Szwajcarji —  o 13%.

Czyż trzeba przypominać oko
liczności, które doprowadziły do 
„dewaluacji" w aluty francuskiej, 
szczęśliwie połączonej z powoła-

niem potężnego bloku czy też  przy 
mierzą staw iającego sobie za cel 
odbudowę gospodrki światowej? 
W ysoka w artość franka wobec 
funta czy dolara spraw iała trudno
ści w wywozie i w  ruchu turystycz 
nym (Francja była krajem drogim). 
Ogromne zadłużenie poprzednich 
rządów obciążało budżet. Niemniej 
nieznośnym był ciężar długów pry
watnych, zaciągniętych i spłaca
nych w  drogim pieniądzu.

W róćmy jednak do spraw  ogól
nych. Jakiż jest efekt dewaluacji z 
punktu widzenia życia gospodar
czego? W yliczmy choćby niektóre 
dodatnie skutki dewaluacji:

1) potanienie wywozu, ścięcie 
za jednym zamachem cen danego 
kraju wobec zagranicy, możliwość 
„schwytania" poziomu cen św iato
wych, jeśli poziom w  kraju był 
wyższy;

2) uspokojenie walutowe, przy
wrócenie zaufania do pieniądza, 
który odzyskał rów now agę; po
w rót trwożliwych kapitałów, któ
re poprzednio uciekły, ustanie u- 
cieczki od pieniądza krajow ego i 
przypływ kapitałów zagranicznych 
(tak  było np. w  Belgji, gdzie chwi 
lami dopływ kapitałów był na
wet... krępujący);

3) możliwość redukcji zadłuże
nia,. przy spłacie w  obniżonej w a
lucie;

4) możliwość przeliczenia w e
dług kursu zapasu złota banku 
centralnego i zużytkowania pow- 
wstałego „luzu" np. na  cele pro
dukcyjnej walki z bezrobociem.

Przejdźmy teraz do warunków 
polskich i zapytajmy, czy dewalua 
cja byłaby u nas potrzebna 1 po 
żądana?

1) „Złapanie" cen światowych, 
a raczej cen krajów o walucie ob
niżonej. Ale różnica ta  nie jest 
znów aż tak  wielka, by  należało 
postawić ryzykowny krok dewa
luacji. W ynosiła w  czerwcu r. b. 
około 5 punktów na  korzyść kra
jów  anglo-Saskich, t. j. ceny hur
tow e w  tych krajach były o 5 pun
któw niższe niż u nas. Od francu
skich były niższe o 10 punktów, 
od holenderskich — o 12, od 
szwajcarskich — o 15.

Ceny światowe rosną. W  okre
sie od llpca 1935 do sierpnia 1936 
r. podniosły się o ok. 10 proc., gdy 
w Polsce — o 1.5 proc. Może za
tem zdarzyć się, że „bez bólu" wy 
równamy się z poziomem św iato
wym. On nas dogoni.

2) Stosunki na rynku wewnętrz
nym. Przedewszystkiem mechani-

to. T a  wolnościowa część jest w 
niezgodzie przedewszystkiem Z  
RZECZYWISTOŚCIĄ  rosyjską!

A nic lepiej tej rzeczywistości 
nie ujawniło od procesu trocki
stów. Co pokazał proces? Poka
za ł bezwzględność dyktatury, któ
ra  nie cofa się przed niczem, ażeby 
zdusić, zniszczyć, zmiażdżyć wsze! 
ką różnicę zdań nawet w  obrębie 
własnej partji! A cóż dopiero mó
wić o jakichś tam innych politycz
nych ugrupowaniach, np. socjali
stycznych?! Cały czas—w okresie 
procesu — p rasa sowiecka wołała, 
że trzeba spotęgować „bditielnost" 
— czujność! W ciąż tylko — czuj
ność, czujność! Najmniejsze, mi
nimalne, najdelikatniejsze „od
chylenie" (w  obrębie partii) — i 
fajt! już  go (winowajcy) niema... 
Cała prasa, literatura wciąż i wciąż 
m anifestowała sw oją wierność 
swoją wiernopoddańczość, swoja 
miłość względem wodza — „ko
chanego", wielkiego", „ojca naro
dów", „genialnego" i t. d. To nie 
je s t nawet „m onopartyjność" — 
raczej „mono-osobowość". A sąd? 
Sąd Ulrycha i W yszyńskiego dzia
ła ł jak  maszyna, jak  dławiąca i 
miażdżąca maszyna, śledztw a ni? 
było widać; obrońców nie było, 
były tylko „czysto serdeczne" — 
na wyścigi — kajania się... Jak to 
zrobiono?!

Taka jest rzeczywista rzeczy
wistość sowiecka. A teraz za j
rzyjmy do „rzeczywistości" papie
rowej, konstytucyjnej.

Art. 17 przyznaje prawo każdej 
republice sowieckiej (jest ich 11) 
do „opuszczenia" (! )  ZSSR. To 
naturalnie ponury żart. Wiemy 
przecie, jak  np. na Ukrainie po
traktowano rzekome lub drobne 
„odchylenia" narodowo -  ukraiń
skie Skrypnika i innych.

Art. 112 proklamuje „niezależ
ność" sędziów. Niechby tylko Ul- 
rych lub W yszyński okazali się 
trochę „niezależnymi"...

Art. 125 obwieszcza wolność sio 
wa, druku, zgromadzeń i nawet 
pochodów. Art. 127 proklamuje 
w państwie GPU., Jeżowa i Jago
dy, „nietykalność osobistą". Art. 
125 — wolność stowarzyszeń... 
W szystko — jak  u demokratycz
nych sojuszników ZSSR., jak  we 
Francji i Czechosłowacji. Ale dla 
ścisłości muslmy dodać, że art. 126 
wprawdzie uznaje prawo obywa
teli łączenia się w  związki zawo
dowe, sportowe, obrończe i t. p., 
ale co do politycznych wyraźnie 
uznaje praw o — łączenia się w 
partję  komunistyczną; w  jedną — 
jedyną partię. A więc znów (jak  
w art. 141) monopartyjność. Tak 
krzyżują się ze sobą te  dwie ten
dencje: papierowa tendencja do

swobód obywatelskich i faktyczna, 
realna — do utrzymania w pełń' 
monopartyjność:.

To właśnie je s t zasadniczą  
sprzecznością całej nowej konsty
tucji. Jest to : 1) wewnętrzna 
sprzeczność tekstu — między arty
kułami wolnościowymi a mono- 
partyjnym i; 2) sprzeczność z rea l
ną rzeczywistością sowiecką, któ
ra  jest bezwzględną dyktaturą 
grupy i jednostki. A nic tej dru
giej sprzeczności tak  dobrze nie 
ujawniło, jak  właśnie proces troc
kistów. Ten proces ujaw nił całą 
otchłanną rozbietność  między lite
rą  wolnościowych artykułów, a 
dyktaturą partii i osoby. Tego się 
nie da uzgodnić jednego z dru
gim! żaden  „dialektyk" tego nie 
uzgodni: monopartyjność! i dykta
tury jednostki z jednej strony, 
wolności obywatelskiej z drugiej. 
Papier naturalnie ustąpi miejsca 
rzeczywistości. Od czasów Las- 
salle‘a wiemy, że praw dziw ą kon
stytucją jest nie papierek, lecz 
realny układ sił w społeczeństwie.

Inne części konstytucji dziś 
mniej nas obchodzą. 1 centrali
styczny  charakter całego projektu.
I bardzo charakterystyczny art. 10, 
który proklamuje prawo obywate
la do wfasnoścf * „domu mieszkal
nego i OSZCZĘDNOŚCI". Jest to 
swoboda kapitalizacji. T a „swo
boda" je s t bardzo w ażna — pro
wadzi do utworzenia się warstw  
uprzywilejowanych. Ale o tych 
sprawach może innym razem. Cy
towane „Sow. Stroitielstwo" (str. 
6) podkreśla, że 40% zgłoszonych 
poprawek odnosi się w łaśnie do 
X-tego rozdziału konstytucji, o pra 
wach obywatelskich. Ten roz
dział wzbudził największe zainte
resowanie, rzecz zrozumiała. T a 
konstytucja nasuwa cały szereg 
jeszcze takich spostrzeżeń, jak 
powrót do podziału w ładz (u sta 
wodawczą i wykonawczą); jak 
wprowadzenie (art. 94) terminu 
„sowiety pracujących" w  miejsce 
„robotników i chłopów" i t. d.

Ale — powtarzamy —  istota 
rzeczy w  podkreślonej rozbieżno
ści między słowem a  rzeczywisto
ścią. Po  co więc taka konstytu
cja?! P isze się ją  dla uspokoje
nia kraju; dla wzmocnienia we
wnętrznego stanu obrony wobec 
grożącej wojny; celem zadowole
nia opinii zagranicznej, zwłaszcza 
wśród Francuzów i Czechów; dla 
politycznego przeciwstawienia się 
brunatnemu reżimowi H itlera i t.d 
Ale cóż, kiedy proces ujawnił i 
podkreślił wielką, zasadniczą 
sprzeczność między pięknem sło
wem a mniej piękną — RZECZY
WISTOŚCIĄ!

K. CZAPIŃSKI.

cznie podrożeje przyw óz niezbęd
nych surowców (baw ełna, wełna, 
żelastwo itp .). Ale naw et niezale
żnie od  tego  w ystąpić może zwyż
ka cen na rynku wewnętrznym, 
k tóra  często tow arzyszy zmianom 
walutowym i w yw ołana jest spe- 
kulacyjnemi zakupam i tow arów  
(ucieczka od p ieniądza). U nas do 
chodzi jeszcze sp raw a organizacji, 
a  raczej dezorganizacji pośredni
ctw a, spraw iająca, że normalnie 
tow ar nadmiernie drożeje w  dro
dze do konsumenta, a  cóż dopiero 
w  chwilach niepokoju.

A przytem 1 tak  panuje raczej 
tendencja zwyżki ceni

3) P lace 1 zarobki są  w  Polsce 
tak  bardzo zniżone, że now a —  
choćby um iarkow ana zwyżka cen 
postawić może robotników  1 p ra
cowników umysłowych w  sytuacji 
bez wyjścia. Zarazem  niska zdol
ność nabyw cza tych w arstw  spa- 
dnie jeszcze bardziej. Cobyśmy 
ewentualnie mogli zyskać na w y
wozie, na zaoszczędzeniu prem ij 
wywozowych, jakieby odniosły p e  
wne sfery korzyści na  zmniejszę-; 
niu długów. W szystko to  nie zdo
łałoby pow etow ać s tra t, jakich 
przysporzyć m oże spadek  w arto
ści realnej płac.

4) Ruch kapitałów. Trudno li
czyć, byśmy odrazu po dewaluacji 
otrzymali wielki zastrzyk kapita
łów  zzewnątrz. Nie leżeliśmy na  
szlaku wielkiej wędrówki bezrobo
tnych kapitałów. Czy przez sam 
fakt dewaluacji zyskam y takie za
ufanie w  świecle, że dopłynie doi 
nas struga złota? Czy będziemy 
odrazu mogli znieść kontrolę de
wiz i zacząć spłacać długi? A 
przecież te posunięcia, um ożliw ia-, 
jąc nam  zatrzym anie potrzebnego; 
minimum złota w  kraju, zarazem  i 
stworzyły pewien rodzaj zapory 
między Polską a zagranicą, jeśli 
chodzi o dopływ kapitałów  pry
watnych.

Jeśli zaś chodzi o przeliczenia 
zapasu złota Banku Polskiego po 
nowym kursie — to  i tu  nie po
wstanie wielki „luz". T em bar- 
dziej, że trzeba pow ołać do życia 
fundusz w alutow y dla podtrzym a
nia pieniądza.

Jeśli atoli dewaluacja n ie  jest 
bezwzględnie dobra, jeśli je s t co- 
najwyżej przykrą koniecznością —  
to deflacja jest bezwzględnie zła 
i szkodliwa.

A więc jakie powinny być 
drogi naszego kraju? Do tego 
jesze wrócimy. - .)■•

L U D W IK  W IN TE R O K .

Hiszpańskie kurierki ilustrowane
W bawarskiem mieście Erlan- 

gen odbył się w  tych dniach z ja zd  
kierowników agentur hitlerow
skich zagranicą ,na którym  usta
lono wytyczne w ywrotowej i  zdrc, 
dzieckiej roboty hitleryzmu na te 
renach państw, posiadających  
skupienia ludności niemieckiej. Z  
okazji tych obrad udzielono suro
we) admonicji b. kierownikowi 
propagandy hitlerowskiej w  H isz
pan ji  ,niejakiemu Hellerowi, któ
rego „nieostrożność" sprawiła ,że 
— podczas likwidacji rewolty fa
szystow skiej w  Barcelonie —  kom 
promitujące agentów hitleryzmu 
dokumenty wpadły  w ręce władz 
rządowych.

Ciekawe szczegóły  w te j spra
wie podał tygodnik praski „Der 
Weitblick,,, informując o zada
niach i  metodach propagandy hit
lerowskiej w  Hiszpanji. Okazuje 
się ,że  w Barcelonie czynny by1 
specjalny „prasowy kierownik kre 
jowy" („Landespresseleiter"), któ 
ry za  pośrednictwem barcelońskiej 
agencji prasowej „Kosmos" umie
szczał w prasie hiszpańskiej licz
ne i sążniste artykuły w duchu 
pro-hitlerowskim. Artykuły te był) 
opłacane PRZEZ NIEMIECKI 
KONSULAT GENERALNY. U  nii 
których dziennikarzy hiszpańskie! 
zamawiano drogo płatne artyku
ły  dla prasy niemieckiej .urządza
no gratisowe wycieczki dzienni
karskie do Niemiec i t. p.

jak  szerokie były rozmiary tej 
propagandy prasowej świadczy  
fakt ,że  w jednym tylko m. w rze
śniu 1935 r. hitlerowcy umieścili

w prasie hiszpańskiej 145 artyku
łów. W skonfiskowanej p rzez włd 
dze hiszpańskie korespondencji 
znalazła się również kartoteka 
czasopism hiszpańskich, w raz  z  
dokładną charakterystyką każdego  
z  nich. Główną tubą hitleryzmu nd 
'Iiszpanję był dziennik „Informa-1, 
ciones", finansowany p rzez osła
wionego aferzystę i  bankiera Jua
na Marcha, który — trzeba pod
kreślić ten pikantny szczegótłk — 
jest Żydem z  pochodzenia.

Z  dokumentów, omawiających 
sprawę przemytu materjału pro
pagandowego, wynika, że  w  kom
binacjach tych maczali palce nie
tylko poszczególni konsulowie nie
mieccy, ale i poseł „Trzeciej" Rze  
szy  w  Madrycie, hr. Wilczek (pra
wdziwie „germańskie" nazwisko). 
W papierach pana „Landespresse 
leitera" znaleziono też  listy, któ
rych tematem je st sprawa nadzo
ru politycznego nad Niemcami 
przebywającym i w  Hiszpanji. Kor, 
troli te j, jak  się okazało, podle
gał również personel konsulatów  
niemieckich. Donosy i wywiady 
agentów hitlerowskich zajm ują się 
szczegółowo takiemi sprawami, 
jak tryb życia prywatnego Niem
ców w  Hiszpanji, ich stosunki to
warzyskie, sym patje polityczne 
i t. p.

Rzecz jasna i oczywista, że 
szeroko zakrojona propaganda 
hitlerowska, w połączeniu z  dzia
łalnością szpiegowską, była jed
nym z  czynników torujących dro
gi rebelji hiszpańskich faszystów ,

Bd.
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Droga lądowa do Indii
p rzez niebotyczne góry, b e zbrzeżne  pustynie i bezw odne te reny

.......
J* ró żn ica  w  jako śc i barcte

Kanał Sueski, podstaw ow a ar- 
terja  komunikacyjna między Im- 
perjum Wielkobrytyjskiem i jego 
posiadłościami wschodniemi, w 
świetle niedawnych wydarzeń w 
Afryce W schodniej, straciła swe 
dotychczasowe znaczenie „najpe
wniejszej" i „najdogodniejszej" 
drogi na szlaku indyjskim. An- 
glja poczuła się na  tym najbar
dziej czułym punkcie poważnie za
grożona. Z a stwierdzeniem te; 
p raw dy poszły, z prawdziwie an
gielską konsekwencją, powzięte 
decyzje, uzupełnienia angielsko-in- 
dyjskiej drogi morskiej drogą lą
dową. Na drodze do realizacji te
go planu stanęły trzy główne, zda 
w ałoby się nieprzezwyciężone prze 
szkody:
NIEBOTYCZNE GÓRY, BEZKRE
SNE PUSTYNIE I BRAK WODY.

Dla narodu kolonizatorów, jakim 
są Anglicy, niema rzeczy niemo
żliwych.

W  okolicy Jerozolimy sm ętny do 
niedawna, pustynny praw ie kraj
obraz, ożywił się pasmem jasno
szarej drogi asfaltowej, po której 
mkną samochody ciężarowe, licz
ne au ta  pryw atne i turystyczne. 
D roga ta  je s t pierwszym, w ykona
nym całkowicie etapem  gigantycz 
nego dzieła, które stw orzyć ma 
POŁĄCZENIE LĄDOWE MIĘDZY 
WYSPAMI BRYTYJSKIEMI I IE ) 
POSIADŁOŚCIAMI NA W SCHO

DZIE.
Punktem jej wyjścia jest Haifa.
Nigdzie w  długim pochodzie wie 

ków nie zmieniała się tak  grunto
wnie ludność i w ładza jak  w  Pa
lestynie. Główną troską każdego 
z w ładców tego kraju był problem 
nawodnienia tych obszarów. Rzy
mianie rozpoczęli sw ą akcję kolo- 
nizatorską od budowy cystern, 
rozsianych po całym kraju i dziś 
jeszcze zasilających poszczególne

ośrodki w  wodę zdatną do picia. 
Przed rokiem następcy Rzy

mian na  drogach cywilizacyjnego 
podboju św iata, Anglicy, rozpo
częli w Palestynie budowę olbrzy 
miego akw eduktu (specjalny kanał 
przeprowadzający w odę), który- 
realizowany etapami —  prowadzić 
ma do Indyj. Realizacja tego pla
nu pomyślana jest w  ten sposób, 
że naw et robotnicy, zatrudnieni 
przy pracach wstępnych nie zna
ją  linji przyszłego akweduktu, usta 
lonej już przez w ładze‘angielskie. 
Poszczególne etapy tej olbrzymiej 
linji realizowane są  równocześnie 
W  IRANIE, BELUDŻYSTANIE 

I AFGANISTANIE.
• Akwedukt, którego budow ę roz 
poczęto w  Palestynie, łączyć ię 
będzie z akweduktem prow adzą
cym przez piaski Arabji, którego 
budow a stanowić będzie drugą 
fazę olbrzymiego przedsięwzięcia. 
Trzecią wreszcie fazą będzie kon
strukcja wielkiej arterji komun!ka- 
cyjnej wzdłuż linji akweduktu. P ia 
szczyste drogi karawanowe, zna
czone jedynie śladami kopyt wiel
błądzich, przejdą już w  najbliż
szych latach do przeszłości. Podró
żnikowi zabłąkanemu w  tych szla
kach nie będzie już groziła naj 
straszniejsza śmierć z pragnienia.

Od roku już Palestyna pokrywa 
się w  kierunku południowo-wscho 
dnim siecią głębokich rowów, w 
których leżą uszeregowane ol
brzymie przewody wodociągowe. 
Wzdłuż te j linji wybudowano 5 
stacyj pomp, z których każda mo 
że dziennie przetoczyć.
3 MILIONY GALONÓW WODY 

BIEŻĄCEJ ! 3 MILJONY GALO
NÓW WODY ZAPASOWEJ, 

w  olbrzymich rezerwoarach.

PIERWSZEGO AKWEDUKTU
od wybrzeży palestyńskich do Je
rozolimy, gdzie prawdopodobnie 
mieścić się będzie siedziba władz 
administracyjnych tego przedsię
biorstw a. W budowę tego odcin
ka, zasilanego stacją pomp w Ras- 
el-Ain włożono 370.000 funtów. 
Kanalizacja m iasta, oparta  o głó
w ną linję akweduktu kosztowała 
35.000 funtów.

O trudnościach realizacji tego 
pierwszego odcinka świadczy naj
lepiej fakt, że 800 robotników za
jętych przy budowie linji ułożyło 
800 metrów. Tam gdzie niedawno 
jeszcze była prawie że szczera pu 
styttia, ciągną się dziś asfaltowe 
drogi, któremi w  obecnych niespo 
kojnych czasach m aszerują coraz 
to nowe oddziały wojsk angiel
skich, strzegących porządku w 
tym kraju, tak  niezwykle ważn on 
dla utrzymania angielskiej przewa 
gi na Wschodzie.

Na skrzyżowaniu głównych dróg 
prowadzących do Bagdadu i Te
heranu ustawiono stacje pomp. Li- 
nja akweduktu palestyńskiego bie 
gnie na przestrzeni 50 kim. równo 
legie do linji kolejowej z Haify dn 

Kairu. Budowa akweduktów w Pa
lestynie i innych krajach W scho-

tubylczych plemion w  walce z 
„białymi panam i" jest

TR UCIZNA,
która ożywcze w ody cystern za 

mienia w  śmiertelny napój. W oj
ska angielskie rozporządzające na 
głównych szlakach własnemi a- 
kweduktami, dobrze zakrytemi 
przed oczyma szpiegów, znanemi, 
mimo udziału licznych rzesz robo
tniczych, jedynie czynnikom mia
rodajnym, mogą podobno nie oba
w iać się zdrady tubylców.

ba rdzo  
znaczna. D la teg o  żądajc ie  
w y łą czn ie  o b casów  g u m o 
w y c h  B e rs o n -S p o r t ,  z a 
m ia s t innych  n a ś la dow n ic tw

B E R S O M
S P O R T

WYPUKŁE OBCASY GUMOWE
tWi

Tego Vem e nie przewidział
N orm alna podróż d o o ko ła  ś w ia ta  w  dw ad zieśc ia  dni

Reporter „New York Times", 
Leo Kieran, wyruszył dn. 30 wrze
śnia z Nowego Yorku w  podróż na 
około św iata, w  której zamierza 
pobić rekord pp. M ears 1 Collyer, 
wynoszący 23 dni 15 godzin 21 
minut i 3 sekundy.

Podróż Kierana będzie ciekawa 
dwóch względów: po pierwsze 

dlatego, że odbędzie on ją  tylko 

ZA POMOCĄ ISTNIEJĄCYCH
du posiada doniosłe znaczenie mi-1 REGULARNYCH ŚRODKÓW KO- 
litarne. Jedną z głównych broni! MUNKACYJNYCH,

Pomysł godny n»ś!odowania
Praca dla bezrobotnych pisarzy

Z inicjatywy prezydenta Roose- 
velta amerykański wydział dla 
spraw turystyki powierzył bezro- 

I botnym pisarzom opracowani: 
p“ierwśz'eg' i  listopada bieigcego! prospektów laryslycznycl. i pro- 

roku powinno nastfp ić  uruchomię- pagandowycli broszur krajoznaw
c ę  czych.

Zwycięzcy atomów
Ciekawe szczegóły odczytu małżonków Joliot-Curie w Warszawie

Jak  już podaliśmy, uniwersytel 
warszaw ski gościł w  tych dniach 
znakomitych uczonych tow. Irenę 
i Fryderyka małżonków Joliot- 
Curie, którzy w  ub. roku otrzy
mali nagrodę Nobla w  dziale fi
zyki za sw e prace badaw cze nad 
promieniotwórczością.

W  swoim odczycie tow . Irena 
Joliot -  Curie przedewszystkiem 
scharakteryzow ała główne etapy 
rozwoju nauki o promieniotwór
czości, bardzo młodej, bo liczącej 
zaledwie 40 lat, a  mimo to  o tak 
decydującem znaczeniu dla fizyki 
współczesnej.

Promieniotwórcze własności ma 
terji przejaw iające się w  zdolnoś
ci wysyłania promieni zaobserw o
wane zostały przed 40 laty , ugrun 
tow ane zaś teoretycznie przez od
krycia rodziców prelegentki, M a- 
rji Skłodowskiej i je j męża P io
tra  Curie.

Jednak ta  zdolność materji, wy
stępująca w  sposób samorzutny 
niezależnie od działań zewnętrz
nych stw ierdzona została wów
czas jedynie dla niektórych cięż
kich pierwiastków.

Przed dwoma la ty  małżonkowie 
Joliot-Curie odkryli, że promienio
twórczość może być wzbudzona w 
pierwiastkach lekkich w  sposób

ostrza ,
.POLONIA"

sztuczny pod działaniem zewnętrz
nych czynników. Np. płytka po
spolitego glinu pozostaw iona kil
ka minut w  pobliżu preparatu po
lonu (pierwiastek radioaktywny, 
odkryty przez M. Skłodowską-Cu- 
rie jeszcze przed radem ) po usu
nięciu go wysyła promienie podo
bne do promieni radu.

Małż. Joliot udało się naw et od
dzielić te lekkie pierwiastki promie 
niotwórcze oa ciał, w których są 
one w ytwarzane. M etoda tej ana
lizy jest bardzo żmudna, gdyż pier 
wiastki te pow stają w niezwvkle 
małych ilościach oraz ze względu 
na krótki czas ich istnienia, nie
które z nich bowiem zanikają na
w et w  ciągu ułamka sekundy.

Zjawisko promieniotwórczości 
utorowało drogę współczesnej te- 
orji budowy atomu i w ywarło na 
nią wpływ decydujący.

To ostatnie zagadnienie omówił 
tow . Joliot, zabierając głos po swo 
jej małżonce, zapoznając na  wstę
pie słuchaczy ze współczesną te- 

budowy atomu, a  głównie 
właściwościami tak  zw. jądra  ato
mowego.

Dalej prelegent ómówił znacze
nie swych eksperymentów nad 
sztucznie wzbudzoną promienio
twórczością dla różnych dziedzin 
nauk przyrodniczych.

Ciała takie znajdą przedewszy
stkiem zastosow anie w  biologji, 
gdyż możność wprowadzenia do 
organizmu ciał sztucznie obdarzo
nych radjoaktywnością pozwoli na 
przeprowadzenie badań w  jaki 
sposób jeszcze pewne pierwiastki 
są  „odkładane" w  organizmie, co 

ogromne znaczenie dla medy
cyny. Sztuczna radioaktywność

jest stosunkowo „tania", gdyż za 
pomocą metody małż. Joliot daje 
się uzyskać duże ilości ciał obda
rzonych promieniotwórczością.

Zagadnienie to opracowywane 
i badane jest obecnie w e w szyst
kich większych centrach nauko
wych Europy.

Joliot zakończył swój wykład 
wytłumaczeniem, czemu mimo nie 
ograniczonych, zdawałoby się mo 
żliwości transmutacji jednych pier 
wiastków w  inne, czemu fizyka 
współczesna nie postara się o fa
brykację złota.

Następnego dnia małż. Joliot-Cu 
rie wygłosili w  sali zakładu fizyki 
doświadczalnej wspólny odczyt o 
instalacjach wysokiego napięcia, i 
służącycl. do rozbijania atomów.

Umowa zaw arta  z pisarzam i o- 
piewa na dwa lata, w ciągu k tó
rych każde miasto otrzymać ma 
literacko i graficznie dobrze opra
cowany przewodnik. Szczególny 
nacisk położono na to, by au to ra
mi przewodników byli pisarze zży
ci ze swym środowiskiem, znają
cy doskonale jego walory tury
styczne i etnograficzne. Autorzy 
przewodników, prospektów i bro
szur propagandowych otrzymują 
miesięczne honorarium.

Prezydent Roosevelt, który obok 
tylu spraw  pierwszorzędnej wagi 
państwowej znalazł czas, by po
myśleć o losie licznej rzeszy bez
robotnych pisarzy i literatów, o- 
świadczył, że dobrze opracowany 
prospekt turystyczny, napisany 
pięknym językiem, jest pierwszym 
warunkiem ożywienia ruchu tury
stycznego. Inicjatywa prezydenta 
spotkała się w  kołach pisarzy a- 
merykańskich z entuzjazmem. Jest 
to pierwszy wypadek istotnej, ni? 
na jałmużnie opartej pomocy dla 
przedstawicieli wolnych zawodów. 
Pomoc ta  przyczyni się nietylko 
do podniesienia poziomu życiowe
go pisarzy amerykańskich, ale w 
myśl przewidywań zarówno ini
cja tora  tej akcji Jak  i państwowe
go wydziału turystycznego, przy
czyni się do wzmożenia ruchu tu
rystycznego w  Stanach Zjedno
czonych.

N o w o £ C I !
p a te n to w a n e  Ł  6  Ł K  A  po łow ę

siatkami ! irmV 99 E S H A "
są doskonałe, bo mocne, elastyczne, ekonomiczne I trw ałe
Gdy zobaczysz—nie kuoisz Innego łóżka.— ŹĄ3AĆ WSZĘOZIE 

W ? tw 6rn ’a w  W arszawie, PAWIA 490, telefon 11-97-5S.

Świat staje się coraz mniejszy

Kinem atograf w  sercu Tybetu
Jak  komunikuje przedstawiciel 

wytwórni „United A rtists" długo
trw ałe jego pertraktacje z Rządem 
tybetańskim zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem i udało mu 
się uzyskać zezwolenie na  rozpo
częcie budowy pierwszego kine
m atografu, w  stolicy Tybetu —

W ładze tybetańskie napoczątek 
zaakceptowały dwa filmy: „Doko
ła  św iata w 80 minut" z Dougla 
sem Fairbanksem  i „S am aran g " -  
film  awanturniczy, którego akcja 
toczy się w  dżunglach pod Singa
pore.

„Tim es" z dnia 17 września 
podkreśla z zadowoleniem osią
gnięte rezultaty w pracach nad 
scaleniem brytyjskiego Imperium 
na drogach lotniczych.

Jak donoszą z Canberry, Rząd 
Australii zdecydował się obecnie 
wziąć udział w eksploatacji stałej 
linii lotniczej Londyn — Sydney. 
T ra sa  miałaby być pokryta w 7 
dni, przy komunikacji dw a razy 
miesięcznie. Ponadto przystąpio
no do pracy, które m ają przyspie
szyć przelot na poszczególnych 
trasach, i tak:

Indje — Afryka Zachodnia 2y2 . 
dnia,

Afryka Południowa — Singa- 
porę 41/2 dnia,

Afryka Południowa — Australia 
6 — 7 dni.

Pozatem W. Brytania chce za
prowadzić codzienną obsługę sa

molotową na trasie  Londyn — 
Egipt, 5 razy na tydzień do Indyj, 
3 razy na tydzień do Afryki Z a 
chodniej i Singapore, 2 razy na ty
dzień do Afryki Południowej.

Również linia lotnicza Australia 
— Nowa Zelandja ma uledz da l
szej rozbudowie. Równocześnie z 
rekonstrukcją linii pasażerskich 0- 
pracowywana jest nowa, tania ta 
ryfa lotnicza przesyłek listów, któ
ra umożliwi dalsze zacieśnienie 
węzłów ekonomicznych i politycz
nych kolonii z metropolią.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. L  Fajncyn £ “ 1.36

w  n ie d z ie lę  do 12-ej 
Weneryczne, płciowe, skóry 

i  w  lecznicy H o la  7

a  pow tóre dlatego, że szlak jego 
podróży będzie szedł więcej na po. 
ludnie, to też będzie

O WIELE DŁUŻSZY.
Podczas gdy inni podróżnicy w 

poszukiwaniu rekordów okrążali 
ziemię, lecąc własnemi sam olota
mi drogą długości

OKOŁO 24.000 KLM.,
Kieran południowym szlakiem prze 
leci

OKOŁO 35.000 KLM.
Z Nowego Jorku podróż odby

w a się sterowcem „Hindenburg" 
do Frankfurtu nad Menem, nastę
pnie regularnym samolotem pasa
żerskim do Rzymu, potem do Brin 
disl, Aleksandrji, Bagdadu, Kalku
ty, Bangkoku, Penangu, Hongkon-

Filipinach i potem znów regular
nym samolotem z Filipin ponad 0 -  
ceanem Spokojnym do San Fran
cisco 1 Nowego Jorku, gdzie Kie
ran spodziewa się wylądować 21 
października rano.

Podróż trw ać ma
21 DNI I 12 GODZIN 

(jeden dzień znika na Pacyfiku). 
Podróż Kierana ma na celu prze
konanie się, w  jakim czasie podró 
żny może dziś okrążyć ziemię, u - 
żywając tylko regularnych komu- 
nikacyj I nie w ydając na  ten cel 
więcej niż 3000 dolarów.

Aby nie być obciążonym baga
żem, Kieran bierze ze sobą tylko 
małą walizkę z przyboraml toale- 
towemi — świeżą bieliznę będzie

gu; stam tąd statkiem do Manili aa I kupow ał po drodze.

NIECH ŻYJĘ SPOKÓJ!

KUPCIE KUCHENKĄ

„Szpital" dla książek
Niezwykłe pomysły amerykańskich wydawców

W  Ameryce, gdy książka nip 
rozchodzi się w  10.000 egzempla
rzy rocznie, to wydawca uznaje, 

dzieło nie idzie i szuka dróg 
wzmożenia jego  zbytu. A że w 
Ameryce musi być wszystko po 
amerykańsku, więc też otworzono 
coś w  rodzaju „Szpitala książek1, 
gdzie specjaliści doszukują się 
przyczyn niepowodzenia i zależni; 
od wyników dociekań, stosują od
powiednie środki lecznicze. Naj 
częściej kuracja ta  polega na zmia 
nie okładki lub tytułu.

Gdy „Poem aty" Oskara W ilde‘a 
nie znajdow ały nabywców, zmie
niono w „szpitalu" tytuł na na
stępujący: „Dom kokoty i inne poe
maty" i cały nakład rozszedł sit 

w  krótkim czasie.
Kiedy „Pamiętniki pani Pom- 

padour" rozchodziły się bardzo 
słabo, zapewne z tego powodu, iż 
większość obywateli Stanów Zjed
noczonych nie słyszało nic o pani 
Pompadour, przemieniono tytuł 
na „Pamiętniki miłośnicy królew
skiej", a  książka zaczęła rozcho
dzić się doskonale.

Dzieło „Dante i inni klasycy" 
wcale nie miało nabywców, a gdj 
dano nowy tytuł .mianowicie: „Co 
każdy z  nas powinien wiedzieć o 
klasykach?", książka odrazu zy
skała poczytność.

Podobna historia była z powie
ścią G autier‘a  „Złote włosy". Po
czątkowo szła słabo i w ciągu ro
ku sprzedano jej około 5.000 eg
zemplarzy, kiedy zaś tej samej po
wieści na polecenie lekarzy ze 
„szpitala książek" zmieniono tytuł 
na „W  poszukiwaniu złotowłosej

kochanki" w  ciągu roku sprzedano 
je j 50.000 egzemplarzy.

Ale i te nie wybredne metody, 
na które się daje  brać publiczność 
amerykańska, nie zawsze odnoszą 
skutek, przez wydawców pożąda
ny. T ak  np. wydane przed kilku 
laty  pisma filozofa angielskiego 
H erberta Spencera, o raz filozofa 
niemieckiego Rudolfa Krzysztofa 
Euckena, pomimo różnych ekspe
rymentów chirurgicznych z tytu
łami nie znalazły pokupu. Podob
ny los niepowodzenia spotkał stu
d ia  historyczno -  literackie o kla
sycyzmie i tragikach greckich, z 
czego widać, iż poziom zaintere
sowań czytającej publiczności a -  
merykańskiej nie stoi ani zbyt wy
soko, ani zbyt głęboko.
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Pepesze i wiadomości, otrzymane w nocy z liątku na sobotę

Walki w  Hiszpanii
Sukcesy wojsk rządowych

Komunikat Rządu madryckiego ogłoszony dnia 9 b . m. brzm i: Na 
frontach północnym i  północno-zachodnim położenie bez zmian.

Na froncie aragońskim  samoloty rządow e zniszczyły na odcinku 
Silguenza baterję dział powstańczych.

Na froncie południowym na  odcinku Montero (prowincja Kordo- 
ba) wojska republikańskie posuw ają się naprzód. Lotnictwo rządo
we bom bardowało z  powodzeniem odcinek Penarroya.

Na froncie środkowym pod Samossierra—lekka kanonada. S tra
że przednie w ojsk rządowych zdobyły szturmem okop powstańców, 
którzy stracili 12 ludzi. Atak powstańców na odcinek Naval Perral 
w  prow. Avila trw a z nieustającązaciekłością. Na odcinku Burgos- 
OHas w  prow. Toledo —  spokój. (PAT.).

Ofensywa na froncie Bilbao
Havas donosi z Madrytu: w oj- bardow ano miasteczko Villa Real

czyków, a  ostatnio pojawili się tak 
że legioniści powstańczy. W alki 
toczą się też w  zachodniej części 
Asturji, gdzie pod Grullos pow
stańcy stracili 27 zabitych.

Podczas w alk na ulicach Ovie- 
do po stronie wojsk rządowych 
został lekko ranny Javier Bueno— 
redaktor naczelny pisma socjali
stycznego „Avance". Był on ska
zany w  1934 r. na. śmierć, a póź. 
niej ułaskawiony. (PAT.).

i
Inanguracyjne zebranie na zamku

W  p ią tek  po południu  odbyło się 
n a  zam ku w  obecności P . P rezyden
t a  R. P . i  G eneralnego Inspektora  
S ił Z bro jnych  gen. Śm igłego-R  
in augu racy jne  aeb ran ie  ogólnopol
skiego obyw atelskiego kom itetu 
mowej pomocy bezrobotnym.

W  posiedzeniu ty m  wzięli udział: 
p . p rem jer gen. S ław oj-Składkow - 
ski, ks. ka rd y n a ł Al. K akow ski, m a r 
szałkowie senatu  i  se jm u, członkowie

W Genewie

JHI

ska rządowe prow adzą ofenzywę 
na froncie Bilbao. Po 5-godzinnej 
bitw ie wojska te zdobyły San 
M arcial i zamek Isushuiza w  pro
wincji Alava, biorąc wielu jeńców, 
w  tym kilku cudzoziemców. Zbom

w  prowincji Alava.
Urzędowo zaprzeczono wiado

mościom powstańczym o tym, że 
40 samolotów powstańczych bom
bardowało Madryt. W  stolicy 
tym nic nie wiadomo.

W  Genewie n a  K om isji gospodar- kap itałów  i ruchów  im igracyjnych. 
czej L igi N arodów  przy ję to  rezo lu - ' 
cję angielsko -  fran cu sk ą  w  sp ra 
wie zniesienia ograniczeń dewizo
wych i kontyngentow ych. Włączono 
do p ro tokułu  oświadczenie polskie w 
spraw ie  zabezpieczenia równowagi 
bilansów  p łatniczych. P rzy jęto  pro
je k t angielski w  spraw ie  nabyw ania 
surowców i polski w  spraw ie  obrotu

O bradow ała K om isja 
fo rm y paktu  L igi N arodów . Ućhwa 
łono powołanie K om itetu, złożonego 
z członków R ady  i  przedstawicieli 
k ilku  państw  —  członków Ligi.

P ropozycja pow ołania nieczłonków 
Ligi n ie  znalazła  uznania  i m a być 
p rzestud iow ana przez Komitet.

O to  n e u t r a ln o ś ć !
Czynny udział faszystów włoskich

Pedro Ferrer, który zdołał zbiec z w yspy Ibiza do stolicy, oświad
cza, że w  końcu września przybyły do portu na  wyspie tej 2 kontr- 
toroedowce włoskie.

Załoga ich stwierdziła, że w ojska republikańskie opuściły wys
pę. W  parę dni później na  wyspę przybył statek handlowy hisz
pański pod eskortą dwóch okrętów wojennych i dwóch wodnopla- 
towców włoskich. W ylądowało z nich około 1000 ludzi, w tym  300 
żołnierzy powstańców, a  pozostali W łosi i członkowie „Falangi". 
Odorawiono uroczystą mszę w  porcie w  obecności hr. Rossi, jed

nego z przewódców czarnych koszul. Natychmiast rozpoczęły się 
egzekucję. Rostrzelano 47 osób w  tej liczbie por. Tuella. (PAT.).

*.*
Ambasada hiszpańska w  L on-1 szpański powiadam ia o fakcie ob- 

dynie wystosowała do Rządu bry- sadzenia wyspy Ibiza przez Wło- 
tyjskiego notę, w  której Rząd hi-1 chów. (PAT.).

Ostatnie chw ile  pow stańców  w  Oviedo

W e  Francji
Faszyści idą pod sąd!

Przeprowadzenie ostatnio 37-iu 
rewizyj w  lokalach Francuskiej 
Partji Społecznej i w  mieszkaniach 
?ej głównych przywódców z płk. 
de la Rocque na czele oraz posta
wienie płk. de la Rocque w  stan o- 
skarżenla, odbiło się szerokim e- 
chem na łamach prasy i w  oplnjl 
publicznej.

P rasa lewicowa podkreśla, iż w 
mieszkaniu płk. de la Rocque zna 
leziono pewien materjał obciąża

jący, a  w szczególności sztylet 
swastyką.

Akcja represyjna przeciwko 
członkom Francuskiej Partji Spo
łecznej będzie kontynuowana. Pra 
sa  zapowiada, że po płk. de la 
Rocque zostaną postawieni w stan 
oskarżenia inni wybitni przywódcy 
tej Partji, co nastąpi jednak dopie 
ro  po przesłuchaniu Ich przez 
dziego śledczego.

Rządu, prezes N . I. K . d r. J .  K rze
mień ski, p ierw szy prezes S ądu  N a j
wyższego Supiński, prezes P ro k u ra 
to r i i  G enera lnej Bukowiecki, wice
m arszałkow ie S ena tu  i  Sejm u, pod
sek re ta rze  s ta n u , senatorow ie i 
słowie, ge n e ra lic ja  i  w yżsi wojsko
wi, duchowieństw o, p rezesi banków  
państw ow ych, w ładze F unduszu  P ra  
cy, wyżsi u rzędnicy  państw ow i, 

przedstaw iciele nauki, l i te ra tu ry  
p rasy , św ia ta  gospodarczego, św ia
ta  p racy , organ izacy j przemysło
wych, handlow ych i rolniczych, ku l
tu ra ln o  -  ośw iatow ych, sądownic
tw a, adw oka tu ry  oraz  in sty tucy j 
organ izacy j społecznych.

N a  zebran iu , k tó re  zgromadziło po 
n a d  300 osób, obecna by ła  również 
pan i A leksand ra  P iłsudska  I  pan i 
M a rja  Mościcka.

O godz. 17.80 wszedł n a  sa lę  P . 
P rezydent w  tow arzystw ie  G eneral
nego In spek to ra  Sił Z brojnych gen. 
śm igłego -  Rydza.

Z ag a ja jąc  zebran ie , p . p rem je r 
gen. Sław oj .  Składkow ski wygłosił 
przemów ienie, w  k tórem  oświadczył 
m. in ., że „nie w ystarczy  codzienne
go w ysiłku , n ie  w ystarczy  zwykłego

dla  <

Mróż i i  zajrzy e

Hitlerowcy gdańscy chcą rozwiązać
Partię Socjalistyczna

Havas donosi z M adrytu: w oj
ska rządowe posuw ają się wgłąb 
Oviedo, gdzie toczą się zacięte 
walki uliczne . Górnicy zdobyli 
dzielnicę San Lazaro, padlo tam 
po stronie powstańców 37 gwardzi 
stów  cywilnych. Przy jednym z 
poległych—kapitanie gwardji zna
leziono list zapowiadający przyby 
cie oddziałów z M aroka na od
siecz. W ojska rządowe zajęły dziel

nicę dworca północnego, skąd u- 
łatw iony jest atak na centrum mis 
sta, gdzie okopali się pow stań
cy. W  różnych częściach m iasta 
wybuchły pożary: spłonął kościół 
św. Jana i klasztor sióstr adoracji 
N.M. Panny.

Powstańcy w  ciągu w alk ostat
nich dni stracili przeszło 1000 lu
dzi poległych. Płk. Aranda zażądał 
posiłków z Burgos, wojska jego 
składają się z kilkuset M arokań-

Organ hitlerowski „Danziger 
Vorposten“ ogłasza artykuł wstęp 
ny, domagający się kategorycznie 
w  imieniu Partji Narodowo - „ S o 
cjalistycznej", aby senat rozwiązał 
Stronnictwo Socjalistyczne w 
Gdańsku.

W  gdańskich kolach politycz
nych liczą się z możliwością roz
wiązania Partii Socjalistycznej w 
najbliższym czasie.

Z zasądzonych względnie uwol 
nionych od winy i  kary przez 
sąd gdański działaczy socjalis
tycznych wypuszczono na w ol
ną stopę tylko sekretarza Partji 
Socjalistycznej posła Mau‘a  oraz 
prokurenta socjalistycznej „Danzi 
ger Volksstimme“ Kunzego ze 
względu na ich zly stan zdrowia. 
W szyscy pozostali umieszczeni zo 
stali w  areszcie ochronnym.

(Osialnie wiadomości na str. 1 i 2-ei)

Sensacyjoe obrail} komitetu nieinterwencji
Zwrot w stanowisku Anglii i Francji?

Reuter donosi, że komitet do 
spraw  nieinterwencji w  Hiszpanji 
debatow ał o pierwszym punkcie 
porządku dziennego, t. j. o skar
dze min. spraw  zagr. Hiszpanji 
del. Vayo. Komitet podzielił, jak 
się zdaje, opinję brytyjską, iż 
twierdzenia ministra hiszpańskie
go  są  dostatecznie poważne, aby 
zarządzić dochodzenie zgodnie z 
ustaloną procedurą. Oczywiście 
należy oczekiwać, że te zarzuty bę 
d ą  przesłane do rządów  Włoch, 
Niemiec i Portugalji dla uzyskania 
wyjaśnień, zanim komitet rozpo- 
cznie dochodzenie. (PAT.).
'•  D elegat w łoski, am basador Gr: 
d l, w y raził swoje „zdziwienie* - 
powodu przedłożenia ska rg i hiszpań
skie j przez  delegata b ry ty jsk iego .

G randi postaw ił p rze to  kw estję, 
czy W. B ry ta n ja  b ierze n a  siebie od 
powiedzialność za ska rgę  m in istra  
sp raw  zagranicznych „socjalistyczno 
kom unistycznego R ządu H iszpan ji". 
Tw ierdził, że w ypadki, zacytow ane w 
skardze, odnoszą się do czasów 
przed przystąp ien iem  W łoch do u- 
kładu. Przeszedł następnie  do a taku  
n a  Rząd b ry ty jsk i, cy tu jąc  szereg 
w ypadków  in terw encji obyw ateli bry 
ty jsk ich  po s tron ie  R ządu m adryc
kiego. G randiego poparł delegat nie
miecki ks. B ism arck. Również de
legat. P o r tu g a lii poparł stanow isko 
W łoch i Niemiec.

D elegat francusk i am basador Cor 
b in  podkreślił, że podstaw ą układu 
je s t  ścisłe p rzestrzeganie  zasady nie 
ingerencji Rząd b ry ty jsk i p rzedsta  
w ił komitetowi dokumenty, k tóre, o 
ile  okazaM iy  się ścisłe, byłyby zła
m aniem  układu.

Lord Plvm outh oświadczył, że 
Jtznrt brytwfaki bierze odpowiedzial
ność sń wniesienie na porządek dzień 
ny te j spreiwu.

Po te j dek larac ji lo rda  Plym outha 
kom itet p rzy ją ł propozycję b ry ty j

ZIOŁA

Kronika Inowrocławska
ską  i  w  m yśl procedury  zarzu ty  h i
szpańskie skierow ane zostaną  do rzs 
dów w łoskiego, niemieckiego j po r
tugalskiego, k tó re  udzielą ns ' 
r zu ty  odpowiedzi n a  piśmie..

N astęp n ie  kom itet przeszedł do 
sk a rg i sow ieckiej, zarzucającej P o r
tu g a lii  n a ruszen ie  zasady ’ ' 
terw encji.

K om ite t postanow ił p rzekazać ska r 
g ę  sowiecką rządow i portugalsk ie  
i  zażądać form alne j odpowiedzi 
m yśl obow iązującej kom itet proce
sy.

N astępnie  kom itet przeszedł do ul 
tym atyw nej no ty  sowieckiej z  dnia 7 
październ ika  Amb. G randi w  nie- 
zwykle o stry  sposób zaatakow ał 
Sowiety. W ystąp ił z  oskarżeniem , że 
s ta tk i, sowieckie przewoziły ukry te  
pomiędzy żywnością ka rab iny , amu- 
n ic ię. a  naw et rozebrane  części sa
molotów.

D elegat sowiecki K agan , zaprze
czył tem u.

D elegat fra n cu sk i, zaproponował, 
aby  zwrócić się do R ządu sowieckie
go z wezw aniem  do bardziej konkre
tnego  sprecyzow ania zarzutów , po
staw ionych w nocie w sposób raczej 
ogólny.

P rocedu ra  ta ,  została  przez kom i
te t  p rzy ję ta .

PAT. donosi, że wystąpienie So '
w ietów zaważy na dalszych p r a - 1 od dłuższego czasu 
cach komitetu i ze odtąd zasada żadn®i pracy  z uw agi

„Nowe przygody Ta-

związku z tern Z arząd Związku Le
ka rz y  w Inowrocław iu stw ierdza, że 
lekarze miejscowi udzielali pomocy 
lekarsk ie j zarówno zm arłe j m atce 
ja k  i  sam ej skazanej bezpłatnie i  bez 
interesownie.

ZAPISY ROBOTNIKÓW DO 
CUKROWNI.

Od dwuch dni cukrow nie w pow. 
inowrocławskim p rzy jm u ją  zgłosze
n ia  robotników  n a  okres tegorocznej 
kam panji.

pomocy w  walce z  potęgą  nadcho
dzącej ‘zim y, po tęg?  głodu i zimna, 
k tó re  przynosi ona  ze  sobą**.

D odał, że „akc ja  pomocy słabym, 
n ie  m a n ic  wspólnego z po lityką".

N astępn ie  p rem je r  zaprosił do sto  
łu  prezydialnego  p. m in is tra  Opie
k i Społecznej Z yndram  -  Kościałkow 
skiego, k tó ry  z kolei zaprosił do pre- 
zydjum  ks. k a rd . K akowsldego, m a r 
szalka  P ry s to ra , m arsza łka  C ara, 
sen. d r. E m ila  Bobrow skiego, inż. 
K la m era . P . D zierżykraj -  M oraw 
skiego, sen. M aksyra iljana  M alinow 
skiego i  gen. Żeligowskiego.

P . m in. Opieki Społ. w ygłosił prze  
mówienie, w  k tórem  w skazał, że po
moc d la  bezrobotnych m a również 

znaczenie gospodarcze. Dotychczas 
większość ciężarów  u trzy m an ia  wie! 
k ie j rzeszy bezrobotnych ta k  w  m ia 
stach , ja k  i n a  wsi ponosi głównie 
środowisko, w śród k tó rego  bezrobotni 
ży ją , a  w  pierw szym  rzędzie bliższe 

lsze ich rodziny. O bniża to  i  ta k  
ju ż  n isk ą  stopę  życia w arstw  p rac u 
jących.

N ie m ożna dopuścić do tego, żeby 
w ielki odłam  społeczeństw a w ypadł 
w  ogóle poza naw ias przeciętnej kon 
sum cji lub  też  żeby zażegnanie tego 
niebezpieczeństw a odbyło s ię  kosz
tem  tych , których  zarobki i  ta k  z re  
gu ły  idą  jedynie  n a  cele konsumcyj-

N ależy przewidywać, 
dzących m iesiącach zimi

r nadcho

zare jestrow anych  bezrobotnych prze 
kroczy 500 tysięcy, a  p rzy  napływ ie 
młodych s ił roboczych i reem igracji

F ra n c ji i  Belgji dojść może do 600 
tysięcy. Z im a roku  tego  będzie tym  

sza, że przez  la ta  w alk i z kryzy
sem stopniały  resz tk i zapasów.

U staw ow y zasiłek o trzym a tylko 
100 tysięcy. Państw o mogłoby n a j
w yżej dać pomoc 100 .tysiącom .

DYŻUR APTECZNY.
N ocny dyżur apteczny pełni w  tym  

tygodniu  ap tek a  pod „Złotym Lwem* 
przy  u l. K r. Jadw igi.

BIBLIOTEKA MIEJSKA.
Publiczna b iblioteka m ia s ta  Ino

w rocław ia czynna je s t  codziennie od 
godz. 17— 18-tej, w  soboty od godz. 
17 -tej do 19-tej.

K IN A  INOW ROCŁAW SKIE.
STYLOW Y:

ŚW IT: „O statn i posterunek".
SŁOŃCE: „Kochany łobuz*'.

„LE G JO N  MŁODYCH" W  IN O 
W R O CŁA W IU  NA  BEZDROŻU.

Sm utnej,pam ięci rządy  p. M uszyń
skiego jako  kom endanta obwodu ino
w rocławskiego „Legionu Młodych* 
skończyły się. P a n  M uszyński w  
zw iązku z tran s lokac ją  do Łomży 
z łożył w  dniu 7 bm . sw ój m andat ko
m endanta . W yborów  nowego Z arzą
du n ie  dokonano. D elegat okręgu nie 
p rzybył. Wobec czego w ybrano łącz
n ika  do czasu  w yjaśn ien ia  ogólnej 
sy tuacji w  L . M. ja k a  w ytw orzyła się 

Inowrocław ski oddział L.
2 przejaw ia 

d yk ta to r-

s»«T fri© w s

nieinterwencji trak tow ana będzie 
bardziej bezwzględnie niż dotych
czas.

W edług oświadczenia w odza 
Partii Pracy Attlee — Rząd an 
gielski miał zapewnić, że — o ile 

nie będzie przez wszy 
stkłe naństw a nrzestozeo-ana. Rząd 
angielski wycofa sie z nieinter- 
wencii. T ę sam a zasadę ustalić 
miał Blum w  niafkowej rozmowie
z Edenem w  Paryżu.

P R Z F C IW A R T R E T Y C Z M F
Apteka J. GESSNERA Jerozolimska 11

fasżystow skie  postąpow, 
M uszyńskiego, z k tórym  większość 
członków nie solidaryzow ała się. Pan  
M uszyński u trzym yw ał s ię  u  władzy 
jedynie dzięki specjalnem u poparciu 
poznańskiej kom endy O kręgu L . M. 
Ćo da lej będzie —  trudno  przew i
dzieć. G ospodarka dotychczasow a do- 
prowadz-Ta do tego , że zostali w yeks 
m iłow ani, a  sp rzę ty  porozsiew ane po 
calem  Inowrocławiu.

W Y JA ŚN IE N IE  LEKARZY. 
Skazana H edingerow a b. p rezeska 

inow rocław skiego Oddziału P . C. K. 
n a  rozpraw ie o nadużycia, jak ie  po
pełniła w P. C. K . tłum aczyła  się 
m iędzy innym i, że leczenie n ieżyjącej 
dziś m a tk i dużo ją  kosztowało. W ,

P ro g ram  niedzielnych im prez je s t  
następu jący ::

W  W A R SZ A W IE :
N a  S tad jon ie  W ojska Pol. o g . 12 

zakończenie m iędzynar. zawodów lek 
koątletycznych.

N a  boisku W arszaw ianki o  g . 12 
mecz ligow y W arszaw ianka— Dąb. .

W  C yrku o g. 12 mecz bokserski 
M akabi— F o r t Bema.

W  te a trz e  Nowości o g . 16 mecz 
bokserski CW S— Polonia.

W  U rsusie  o  g. 12 mecz bokser
ski k la sy  B W arszaw ianka  —  Cze
chowice.

N a D ynasach o g . 15 długodystan
sowy bieg  ko larsk i n a  50 kim. o m i
strzostw o Polski.

O. m istrzostw o k lasy  A walczą: 
L eg ja  —  Z orza  (boisko L egji 12.30). 
F o r t Bem a —  PW A T T  (boisko F o r
tu  Bema 12), Polonia —  O rkan  (bo
isko Polon ji, g . 15), W arszaw ianka 
— CW S (boisko W arsz., g . 15 ), O r
don —  Skoda (boisko O rdonu, g. 
15), B zu ra  —  O rzeł (w  Chodako- 
wie, g. 15), Pogoń —  A ZS (w G ro
dzisku, g . 15), H u ra g an a  — PZ L  (w 
W ołominie, g . 15).

O m istrzostw o podokręgu . robot
niczego g ra ią  D rukarz  —  M arym ont 
(boisko AZS, g . 12), Znicz —  S ar
m a ta  (w  Pruszkow ie, g . 15).

N A  P R O W IN C JI:
W  R adom iu mecz bokserski kl. B 

B roń  —  F o r t Bema II.
W  Łodzi mecz bokserski IK P  —  

H akoah  i bieg  kolarski na 100 kim.
p u h a r  Z arządu  M iasta .

W  K rakow ie  mecz ligow y G arb a r
n ia  —  Ł K S, in a u g ra c ja  sezonu bok
serskiego i jednodniow a automobilo
w a ja zd a  konkursow a.

W  Częstochowie mecz o w ejście do 
Ligi B rygada— G racovia.

W  W ielkich H ajdukach  mecz ligo
w y Ruch— L egja.

W  Chorzowie mecz o w ejście do 
L ig i A K S— śm igły.

W  Poznaniu mecz ligow y W arta — 
W isła, m istrzostw a tenisow e arm ji 
i mecz bokserski Sokół —  G oplania. 
ŁKS6 ^ Wow^e mecz Pogoń—

W  G dyni mecz bokserski W arta  
— R K S B ałtyk.

B olts
ROBOTNICZY BAŁTYK WALCZY 

Z MISTRZEM POLSKI.
Dziś odbędzie się w  Gdyni mecz 

bokserski pomiędzy poznańską W ar
tą  a  Robotniczym K S B a łtyk  w  Gdy
ni.

W arta  zapow iedziała przy jazd  w 
składzie: W idski, Koziołek, F ranków  
ski, K a jn a r , S ipiński, F lo ry siak , Szy 
m u ra  i Saw ojski.

PIERWSZY PO DŁUŻSZEJ 
PRZERWIE W YSTĘP 
MAJCHRZYCKIEGÓ.

D ziś odbędzie się w  Poznaniu mecz 
o m itsrzostw o drużynow e okręgu w 
boksie pomiędzy Sokołem a  Gopla- 
n ją  z Inow rocław ia. Specjalne  zain
teresow anie  budzi w ystęp  M ajchrzy ' 
ckiego, k tó ry  s tan ie  n a  r in g u  po 
przeszło 18-miesięcznej p rzerw ie.

P . m in is te r  podkreślił, że zagad
n ien ie  walka z bezrobociem je s t  i  m u 
s i być zasadniczym  elem entem  każ
dej polskiej r a c j i  s ta n u , n a jw ażn ie j
szym punktem  każdego prog ram u  
społecznego i  gospodarczego.

,J e ś l i  dz isia j apelu jem y do całego 
na rodu  —  zaznaczył —  do w szyst
kich  obyw ateli naszego p a ństw a, do 
w szystkich ludzi dobrej w oli, bez ró  
żnicy n a  przynależność polityczną, 
czy organ izacy jną , to  w  im ię nakazu , 
podyktow anego przez  sam  bieg  ży
c ia, k tó ry  każę  nam  zjednoczyć 
w szystkie siły  d la  niedopuszczenia 
do zguby tysięcy naszych b rac i" .

„ P ow sta jący  ogólno -  polski ko
m ite t pomocy bezrobotnym  umożliwi 
spełnienie  każdem u obywatelowi jego  
obowiązków, k tó re  n ie  m ogą być ja ł  
m użną, a  ty lko  św iadom ą a k c ją  sa- 

c y  n ie jednokro tn ie  wypróbo 
w aną  w  tru d n y ch  chw ilach naszego 
państw a".

K om ite t w ybiera  w ydział W yko
nawczy

A p a ra t jego  s tanow i b iu ro  główne 
F unduszu  P racy . N a  poziomie w o
jew ództw , pow iatów  i gm in pow sta
n ą  odpowiedniki kom itetu  głównego.

P rz y  W ydziale pow sta je  5 sekcyj: 
o rgan izacy jna , p ropagandy  zbiórki 
pieniężnej, m a te r ja ln e j i  rozdz id -

N astępn ie  p . m in is te r  zapronono- 
a ł w ydanie  odezwy n astęp u jącej

tre śc i:
O byw atele! Zbiorow ym wysiłkiem 

Rządu i społeczeństw a zebrane  środ- 
n a  w alkę z bezrobociem pozwoliły 
zatrudnien ie  w bieżącym  roku  k il 

kuse t tysięcy  bezrobotnych. W  ciągu  
wiosny, la ta  1 jesien i trw ały  roboty  
publiczne, p rzy sp a rz ając  społeczeń
stw u  nowe w artośc i gospodarcze, P o 
w sta ły  linje  kolejow e, se tk i kilom e
trów  szos i  ulic, m eliorow ano bagna, 
regulow ano rzek i. Z atrudnieni p rzy  
robotach, zarab ia jąc  n a  życie, p racą  
sw ą pow iększali bogactw a Rzeczypo
spolitej.

Nadchodząca sim a  i  w yczerpanie 
środków  pieniężnych n ie  pozw ala ją  
jednak  n a  dalsze prow adzenie robót 

tych  rozm iarach i se tk i tysięcy ży 
w icieli rodzin pozostanie bez pracy  1
chleba.

M usim y im  p rzy jść  z pomocą. S a - 
ozachowawczy in sty n k t narodu  wzy 

w a w szystkich obyw ateli gorącego 
serca, aby n a  pomoc bezrobotnym  zło 
żyli część sw ego dochodu lub  m ienia, 
nie —  odczepny grosz  litości, lecz
d ług  społeczny.

Z odczucia i z rozum ienia potężnego 
głosu, jak im  ów in sty n k t społeczny 
woła, pow sta ł ogólnopolski obyw atel
sk i kom itet zimowej pomocy bezrobo
tnym , obejm ujący przedstaw icieli ta k  
rozległych w arstw  społecznych, ja k  
rozległe  są  jego  po trzeby  i  cele.

N ajw ażniejszym  naszym  zadaniem  
będzie skupien ie  i  koordynacja  o fia r
nego w ysiłku całego  społeczństw a i 
zapew nienie w  te n  sposób najbardziej 
celowego podziału darów . Chcem y o- 
budzić o fiarn ą  m yśl zbiorową, k tó ra  
w yrazi s ię  w  pow szechnym  czynie.

Chcem y w szcząć ruch, k tó ry  s tan ie  
s ię  pospolitym  ruszen iem  sam opom o
cy społeczeństw a.

Obywatele, nakaz  chwili b rzm i: 
w szyscy b ierzem y udział w  pomocy 
d la  bezrobotnych braci.

K to  s ię  od n ie j odgrodzi sobko- 
stw em , opieszałością, czy niechęcią, 
nosić będzie w  swym sum ieniu poczu
cie niespełnionego obowiązku.

Dotychczasow e dośw iadczenia w 
akcji zbiorow ego w ysiłku u tw ie rdza- 
j  ąnaszą  w ia rę  w gotowość społeczeń 
stw a  do o fiar n a  rzecz dobra po- 
wszechnego.

I  tym  razem  n ie  może być inaczej".
♦ »•

Po przy jęciu  przez  zebranych ode
zw y do społeczeństw a, w ybrano  n a 
czelny w ydział w ykonaw czy, k tó ry  
sk łada  się z prezydium  w ydziału 
o raz  prezydjów  pięciu sekcyj.

Ja k o  członkowie p rezydjum  w y
działu w ybran i zo sta li: przewodni
czący m in is te r  Opieki Społ. p . M. 
Z yndram  - K ościałkow ski, ska rbn ik  
genera lny  b. m in . A u g u st Z aleski, 
sek re ta rz  genera lny  —  dyr. M ikołaj 
Dolanowski.

Do K om isji rew izy jnej w eszła m , 
in . p . m arsz. P iłsudska.

B ezpośrednio po ty m  zebran iu  od
było s ię  posiedzenie naczelnego wy
działu w ykonawczego pod przewodni 
ctwem m in is tra  Opieki Społ. Zyn
d ram  -  K ościałkowskiego.
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Spekulacja żywnościowa
hula bezkarnie..
spowodu drożyzny środków żyw
ności, drożyzny C ZYSTO SPEKU
LACYJNEJ, która podnosząc ogól
ne koszty utrzymania, i OBNIŻA
JĄC T E M  SAM EM  REALNĄ W AR  
TOŚĆ P IEN IĄ DZA  a więc i piać, 
dość już i tak skromnych, wnosi w 
życie gospodarcze tylko FERM ENT  
I  ZAM IESZA N IE. Z a  klasyczny 
przykład może tu służyć W arsza
wa, przedewszystkiem zaś je j ry 
nek mięsny.

Prasa wskazywała już nieraz na 
rozmaite manewry spekulantów 
mięsnych, głównie H U R TO W N I
K Ó W  i na zupełnie już N IEN A TU 
RALNĄ ROZPIĘTOŚĆ, jaką w y
wołuje spekulacja między cenami 
płaconemi rolnikom a pobieranemi 
od spożywców.

Jak gdyby w  odpowiedzi na alar 
my prasy, zaczęły pojawiać się po 
pismach komunikaty, zapowiadają
ce bądź np. OBNIŻENIE OPŁAT  
w  rzeźni, bądź też zmiany w  orga
nizacji handlu mięsnego w  W a r
szawie I Ł p., po których to „re
formach" miało jakoby nastąpić 
O B N IŻEN IE CEN M IĘSA  I  TŁUSZ  
CZÓW .

I  jakżeż wszystkie te obiecanki 
się spełnimy? Oto tak, że ceny mię
sa wszelkiego rodzaju (wołowina, 
cielęcina, baranina, wieprzowina)

ćlotrzcc

Jedyna droga prosta, 
krótka I łatwa -  to 
loterja. Jeden uśmiech 
Fortuny, jedna wygra
na -  to dobrobyt na 
całe życie! Niezwłocz
nie nabqdżcie los I 
dąsy 37 L P- w szczę
śliwej k o l e k t u r z e

V■■■■
Musimy znowu uderzyć na alarm po niedawnej zwyżce, w  ostatnim

.............................................. czasie W ZR O S ŁY PO NO W N IE  i
wzrastają dalej. W ołow ina np.. 
która na wiosnę kosztowała od 1.2 

.4 zł.; teraz kosztuje od 1.4 do 
1.6 I  W IĘC EJ! Cielęcina dochodzi 
do cen tak  wysokich (2  zł. i w ię
cej) ; że ludzie biedniejsi nie mogą 
jej kupić. Baranina dochodzi do 2 
zł., gdy na prowincji całą żywą 
sztukę kupić można ZA  PARĘ 
ZŁO TYC H . W ieprzowina, która 
kosztowała od 1.2 do 1.6, 1.7, dziś 
KOSZTUJE OD 1.6 D O  2.2 ZŁ.

Powoływanie się spekulantów 
na podrożenie inwentarza na wsi. 
to pospolity wykręt. Ceny inwen
tarza na wsi istotnie wzrosły ale 
N AJW YŻEJ O 10£, a spekulanci 
ceny te podwyższają sobie „oka
zyjnie" o 20, 25 i W IĘCEJ PRO
C ENT, jakkolwiek inne koszty po
zostały te same a koszt przewozu 
(taryfy) ZO STA Ł OB N IŻO N Y!

I  niema nikogo, ktoby POŁOŻYŁ  
KRES T Y M  OSZUKAŃCZYM  M A 
NIPULACJOM SPEKULANTÓW , 
zbijających zyski kosztem ludnoś' 
d?t

Zapowiadano swego czasu, że 
ceny artykułów żyw noś-^w ych  

.regulowane" 1 ogłaszane 
przez orgnizację danej „branży" a 
więc np. ceny wędlin i mięsa nrzez 
cech rzeźników i masarzy... ( ! )  Jak 
żeż to się spełniło? Oto np. na skle 
nie z mięsem wywieszony jest dru 
kowany „cennik", w  którym „ce
na" wołowiny, wieprzowiny 1 cie
lęciny podana jest w  następującej 
mądrej i jasnej uwadze „W EDŁUG  
SZLUSU ( ! )  G IEŁDO W EG O " ( ! ! ) .  
Po przeczytaniu takiej „ceny" ku
pujący M US I PŁACIĆ T O , CO MU  
PODYKTUJE SPRZEDAW CA „we 
dług szlusu", któregą kupujący nie 
zna a który sprzedający M O ŻE  
SOBIE KOM BINO W A Ć  JAK 
CHCE!

Są to C ZYSTE K P IN Y  Z  LU D 
NOŚCI, kpiny —  dziwna rzecz —  
ZUPEŁNIE BEZKARNE...

Poza hurtownikami —  ową w iel
ce szanowna „instytucją" szachra- 
jów, która TY LK O  W  W ARSZA
W IE  JEST TO LER O W A NĄ  i drób 
hym  kupcom mięsnym też daje się 
we znaki I —  wina za śrubowanie 
cen spada częściowo i na niektó
rych detalistów. Z a dowód mogą 
tu służyć CENY NA ŻOLIBORZU, 
dzielnicy zamieszkałej nrzez sfery 
pracownicze ’ robotnicze.

Oto gdy w  śródmieściu wołowi 
na kosztuje 1.5 lub 1.6 zł., na Żo
liborzu KOSZTUJE 1.7 ZŁ .; cie
lęcina w  śródmieściu 2 zł. lub 2 
zł. 10, na Żoliborzu DO 2.4 ZŁ . (!) 
baranina w śródmieściu 1.6, 
na ŻOLIBORZU 2.2 LUB N A W ET  
2.4 ZŁ. —  I  t . d. Gdy kupujący 
powołuje się na ceny w  śródmie
ściu, dostaje cyniczną i  kpiącą od 
powiedź, że „dowóz" na Żoliborz 
„drogo kosztuje" a komu się to

* Centralą: W arszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w W arsza
wie. Wilnie I Krako
wie. Zamówienia za 
miejscowe załatwia' 
my odwrotnie. C iąg
nienie 22  październi
ka-Konto P.K-O.7192

P . PAW LEW KO ID

BARYKADY
z  ro s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła
HALINA PILKCHOWSKA

N ag le  z  ogólnego lam entu  p o d erw a ł się od łam ek  

piem onckiej p ieśn i i w szystko  sobie podporządko
w a ł:

„Zbóje ci n a łoży li pod atek  naw et na chleb nędza
rzy  i  z bron ią  w  rę ku  p ilnu ją  m łócki".

G óru jąc, unosiła się nad innym i, lecz n iespodzia
nie ru n ęła  pod c io s a m  głosów z  boku, te ra z  już w  zu
pełnie' innym  języku,

I  w szystko to  się p rzew ala ło , szybow ało  i  zw ie 
ra ło  w  jedynym  i d la  wszystk ich zrozum ia łym : P ra 
cow ać aż  do ostatniego tchu! N a  przód! W  górę ser
ca! Pracow ać aż do ostatniego tchu! H a u t les coeurs! 
W  górę serca!

M g ła  na p lacu  p ląsa ła  w  górę i w  dół, rozpada
jąc się n a s trzępy jak  sierść pod struną w ybijacza  
w e łn y , i na k s z ta łt b ia łe j, pulchnej p a jęczyny zw isa
ła  ze strzelb.

Bouisson w ra z  z  sąsiadami czo łga ł się po przez  
w y m arłe  u lice z p raw e j strony placu. A rm a ta  przed  
bazarem  cisnęła poprzez ich  g ło w y  stra sz liw y  chaos 

ognia, p o w ie trza  i żelaza.
Bouissona trzepnęło  coś w  tw a rz , zak rz tu s ił się 

ja k  p rz y  niespodzianem  w padn ięc iu  do w ody. Z ro 

Pokwitowanie

niepodoba, „N IECH SOBIE JE- 
D ZIE  DO M IA STA " (!) I TR A M 
W AJ ZAPŁACĘ.!

W arto  posłuchać, JAKIE ZŁO
RZECZENIA ROZLEGAJĄ SIĘ 
W ŚRÓD LUDNOŚCI I... POD  
C ZYIM  ADRESEM...!

W ięc gdzież są jakieś czynniki, 
któreby ukróciły tę samowolę pa- 
skarzy, ZUPEŁNIE JUŻ ROZBE
STW IO N YC H  BEZKARNOŚCIĄ? 
Czy obniżenie taryf kolejowych 
tudzież obwieszczone po pismach 
obniżenie opłat w  rzeźni, zostały 
dokonane na to, by TYLK O  SPE
KULANCI Z  TEGO KORZYSTA
LI?

Zwracamy, komu należy uwagę 
na to, że ceny żywności nietylko 
mięsa i tłuszów, ale nabiału, ja
rzyn i Ł  d. „RUSZAJĄ SIĘ" TE M  
BARDZIEJ W  GÓRĘ IM  BLIŻEJ 
Z IM Y !

Zwracamy uwagę NA SKUTKI 
TEGO STANU, gdy spekulanci 
swobodnie i bezkarnie uprawiać 
będą nadal swój szalbierczy pro
ceder...

LUDNOŚĆ DOM AGA SIĘ SU
ROW EJ KONTRO LI NAD CENA
M I. K.

Do dyspozycji Kom. Centr. Zw. Zaw. 
— na wezwanie z dnia 14.YIII r. b. 

wpłacili:
Komisja Centralna Zw. Zawód, kwi
tuje z odbioru następujących sum:

K azim ierz Prądkiew icz Sam bor zł. 
8.40.

Oddział C entr. Zw. Rob. Przem . 
Budowl. D rzewu. Cerm. Drohobycz 
zł. 40,24.

Oddz. Centr. Zw. Rob. P rzem . Bud. 
Drzewn. Ceram . Sam bor zł. 42,70.

E ugenjusz  i  Z ygm unt K aźm ierczak 
zł. 5.00.

Oddział Zw. Rob. Przem . Spożyw- 
ego w Gorlicach zł. 6.00.
O bram T encer Słonim zł. 5.00.
I I I  r a ta  C entralny  Zw iązek G órni

ków zł. 664.34.
Oddział Zw. Rob. Przem . Spożyw

czego w W ilnie zł. 13.70.
Zw. Rob. P rzem . M etalowego Od

dz iał w  U stron iu  zł. 85.70.
KuśmiereJc Tom asz —  Piotrków  

Tryb. zł. 5.00.
Robotnicy w ykończalni sukna In - 

durskiego w  W asilkowie zł. 3.00.
Zw. Prac. Kom. i  In st. U żyt. Publ. 

O ddział 2 W arszaw a zł. 10,55.
S e k re ta ria t O kręgow y Zw. Rob. 

Przem . M etalowego w  Sosnowcu 
zł. 28,80.

Odddział Zw. Robotników  Przem . 
M etalowego w  Sosnowcu zł. 31,50.

Oddział Zw. Robotników  Przem . O - 
dzieżowego w  Jędrzejow ie zł. 4.40.

Robotnicy i  Robotnice Zakładów 
G raficznych W ierzbicki i S -k a  w  W ar 
szaw ie d . 100. — .

NAJNOWSZE KREACJE
SUKNIE, PŁASZCZE

EACJE I

(/Jlttatite
"1

JESIENNO-
ZIMOWY

poleca (Irina i

WARSZAWA, K A  R I X  A L K O  W I K  A  U l .  talaf. M M I  
FILJA I-SZA: Chm ielna 14. telefon 656-93.
F1LJA 11; W ie r z b o w a  G, teL 344-07, w gmithu Hotelu Angielskiego

Z Łom ży
W iatr na p raw o

W  życiu naszego miasta zaszło 
kilka charakterystycznych faktów. 
Nowy pan wojewoda białostocki 
Kirtiklis złożył oficjalną wizytę 
ks. biskupowi Łukomskiemu i zo
stał u niego na śniadaniu. W izyta  
ta wzbudziła ze względu na poli
tyczne stanowisko biskupa Łukom- 
skiego i jego działalność zrozu
miałą sensację.

Pan starosta Kancki jeździ ra
zem z biskupem na odpustowe u- 
roczystości kościelne. Pan wice- 
starosta i pan prezydent miasta 
asystują na uroczystem otwarciu  
jesiennego sezonu prac Akcji Ka
tolickiej.

Strajk na magistrackich robo
tach został złamany przez łam i

strajków, zorganizowanych p 
Zarząd Miejski. Między łamistraj
kami i strajkującemi robotnikami 
doszło do walk; jest paru ciężko 
rannych.

W  Zambrowie miasteczku pow. 
łomżyńskiego endecy rozpoczęli 
rozbijanie straganów żydowskich 
i bicie żydów gumowemi pałkami. 
Policja zlikwidowała ich wojowni
cze zapędy. W krótce po strajku i 
awanturach w Zambrowie został 
zawieszony w  urzędowaniu ko
mendant policji św itała. Komisja 
dyscyplinarna po zbadaniu spra
wy przywróciła go do urzędowa
nia.

Jednym słowem w  Łomży górne 
wiatry wieją na prawo.

WAirAWrZA JZKOLA Mtt<XlfOPBW»
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d z iła  się w te d y  bardzo  dokuczliw a m yśl, że należało 
by, oczywiście, używ ać farb , a n ie tem pery, co do
ra dza ł From entin , i że ten  po ran e k na „Louisette"  
to  jego, m a larza  Bouissona ,a k t tw órcy . L a tarn ik  
zapobieg ł jego upadkow i na z iem ię i w y p ro w ad z ił 
przez  bram ę przechodnią na ślepą u liczkę.

K o b ie ty  z dziećm i i tobołam i hałaś liw ie  tu  jazgo
ta ły , om aw iając p rzeb ieg  b itw y . O bstąp iły  Bouisso
na, domagając się, aby w y tłum ac zy ł to  wszystko, co 
do czego się an i rusz n ie m ogły porozum ieć.

Jedna z  ko b ie t w z ię ła  Bouissona za rękę.
—  Z jedz zupy, —  pow iedzia ła . —  W czorajsza, ale 

św ieża.
—  Jeśli c i sum ienie pozw ala , —  p o w iedzia ła  in 

na, —  chodź do pokoju , w ypocznij.
—  N ie , ■—  p ow iedzia ł, —  w rócę.
O p a rł się o m ur, aby strzepnąć z czo ła  wilgoć, 

pot i znużenie. L a ta rn ik  w ló k ł nowego rannego. B y 
ła  to  p ie rw sza k re w , p ie rw sza ofiara , k tó rą  w id z ia ł 
Bouisson, Ś lina zm ieszana naw pó ł z k r w ią  i ułam  
ka m i zębów  ściekała k le is tą  n itk ą  z ust, oczy —  na 
płask zam kn ię te , z ust p ada ły  n iezrozum iałe słowa.

Bouisson w p a trz y ł się w  tw a rz— czy to  czasem nie 
znajom y? —  lecz tw a rz  ta w y raża ła  ta k  m ało i b y ła  
ta k  pospolita, że w y d aw a ła  się w ie loosobow a. N a le 
ża ła  od razu  ja k  gdyby do k ilk u  ludzi, poniew aż od
s łon iły  się w  niej rysy w ie lu  podobieństw  i zupełnie  
się z a tra c iły  ślady różnic.

—  G ładysz z b ata lionu  B igout, —  p o w ie d z ia ł la 
ta rn ik  z zadow olen iem  w  głosie, jak czło w ie k  k tó ry  
zd obył dobry łup. O b e jrza ł rannego od stóp do głów  
w zro k ie m  p rzem ytn ika , k tó ry  dop iero  co z  ry zy k o w 

nym  ładunk iem  p rze k ro c zy ł granicę. O grom nie mu 
się podobał k a żd y  ranny, którego tu  przytaszczał.

—  Ita lien , —  po w ie d zia ł określając gatunek. —  
H ej, b rac ie , któżeś ty?

R an n y  o d p ow iedzia ł jękiem , w  k tó ry m  się rozla ło  
p arę  słów. Jedno z nich  „cam arado" zab rzm ia ło  nie 
co b ard z ie j zrozum ia le.

— B rate rsk ie  pozdrow ien ie , —  rz e k ł z satysfakcją 
la ta rn ik . —  M ocny cz łow iek, bo jow y cz łow iek.

R an n y  w y m am rota ł po francusku:
—  N iec h  k tó ry  pobiegnie do bata lionu  Bigout 

S ta ry  m ów i n iezrozum iale. C zterdziestu  naszych 
A n i słow a. R ozum iecie , n ieprzyjem nie .

Bouisson o ddalił się od m uru, pozostaw iając n a  
nim  m o krą p lam ę od pleców.

—  G d zie  Bigoót? —  spyta ł,
—  Bigoót to  w s pan ia ły  starzec —  o d p arł ranny  

uśmiechając się i tracąc w ą te k  myśli.
P y ł w ap ien n y  unosił się nad zau łk iem . D yg o ta ły  

i  szczękały  szyby w  oknach.
—  N ie  dostaniecie się tam  te ra z , —  p o w iedzia ły  

ko b ie ty .
—  W id z ic ie , przec ież muszę I
—  N ie  dostaniecie się tam  te ra z . P ra w d a ?  O c zy

w iście, nie dostaniecie się.
—  W  czterdzies tym  ósmym chadzaliśm y, w ia d o 

mo, po prostu, —  p o w ie d z ia ł la ta rn ik . —  Przeb ijam y  
sobie, uw ażacie, te m ury, w ła z im y  do sklepu, o, do 
tego, na ten  p rzyk ła d , rob im y dziurę w  ty ln e j ścia
n ie  i  jesteśm y już w  salonie u sędziego F a lq u e ‘a. R o 
zum iecie? Z  guchni sędziego dziu reczka —  i  h yc  do 
do kto ra  S tena. A  tam  jtiż jest p lac. (D . c. n.)

DfZEWm ■(«, E K  I IW
dostarczają sybko i  tanio najw iększe w  Polsce S zkółki

BIURO SPRZEDAŻY. LUBLIN, PROBOSTWO 27, te l. 21-41 
W  W arszawie INFORMACJA te l. 2,11-81, g id z . 9-15. 
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CENY ZNIŻONE. CENNIKI NA ŻĄDANIE

Z Zagłębia Dąbrowskiego
M agistra ty  w  Zagłębiu reduku ją  co 

pewien czas p a rtja m i robotników  se
zonowych zatrudnionych p rzy  robo
tach  miejskich.

Do w iceprezydenta Będzina p. Go
ca  zgłosiła s ię  de legacja  zredukowa
nych  robotników. D elegacja  prosiła  p. 
w iceprezydenta, aby  zredukowani ro 
botnicy mogli p rzepracow ać 104 dni, 
co im  pozwoli uzyskać  ustaw ow y za
siłek n a  okres zimowy. Ponadto dele
gacja  p rosiła  o  zaopatrzenie  zreduko

w anych robotników  w  ziem niaki i  w ę
g iel n a  zimę.

W iceprezydent Goc ośw iadczył de
legacji, że zajm ie  się tym i spraw am i 
i z re fe ru je  je  władzom wojewódzkie
go Funduszu  p rac y  w  Kielcach.

W  tych  sam ych spraw ach  zgłosiła 
się de legacja  do m a g is tra tu  w D ąbro
wie. D elegację p rzy ją ł p. prezydent, 
ośw iadczając je j, że sp raw ę  redukcji 
robotników  sezonowych przedłoży w ła 
dzom Funduszu P ra cy  w  Kielcach.

K U R S Y  TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO AMATORSKIE i ZAWODOWE

5 t . N 0 W T - Ś W I A T 4 4 , . . ^ S r . .
W iadom ości P o ls k i

ODROCZENIE PROCESU.
Sprawa o zajścia w gminie 

Trzcianie w  pow. białostockim, 
która była wyznaczona do rozpa
trzenia na sesji wyjazdowej bia
łostockiego sądu okręgowego w 
Knyszynie została odroczona na 
prośbę świadków żydów z powo 
du uroczystych świąt żydowskich 

TRAGEDJA MIŁOSNA.
Mieszkaniec Słonima, Stani

sław Trudnik, usiłował pod
czas snu zabić swą przyjaciółkę 
Annę Pawłosiejównę i przeciął jej 
brzytwą gardło. Cios nie był jed
nak śmiertelny i zbudzona Paw- 
łosiejówna zerwała się z łóżka i 
stoczyła walkę z T ., który zadał 
je j jeszcze kilka cięć brzytwą w  
tw afz, ręce i nogi. Mimo wielkie
go upływu krwi udało się kobiecie 
wybiec na ulicę i wszcząć alarm. 
Przybyła policja aresztowała na
pastnika. Pawłosiejównę w  bezna 
dziejnym stanie przewieziono do 
szpitala. Powodem tragicznego 
zajścia było podejrzenie o zdra
dę.

ZA W IE SZEN IE  REJENTA  
W  U R ZĘDOW ANIU.

Decyzją senatu dyscyplinarne
go przy sądzie apelacyjnym w  
Krakowie zawieszony został w u-

rzędowaniu rejent Kużniarski w  
Przeworsku.

NA B E ZTER M IN O W E  
W IĘ Z IE N IE .

Na wokandzie Sądu Okręgowe
go w  Sosnowcu znalazła sięwczo  
raj sprawa zawodowego żebraka 
67-letniego Teodora Busia, o- 
skarżonego o bestjalskie zamor
dowanie swego współtowarzysza 
80-letniego P iotra Foksa ze Ślą
ska. Morderstwo zostało dokona
ne na polach w  pow. zawierciań 
skim, dokąd obaj żebracy zawę
drowali. W  czasie sprzeczki Buś 
ugodził Foksa nożem w  brzuch, a 
następnie założył mu pasek na 
szyję i udusił.

Sąd po naradzie skazał morder 
cę na dożywotnie więzienie. 

GROŹNY POŻAR.
Onegdaj późnym wieczorem w y  

buchł w  fabryce wyrobów mięs
nych braci Dawidowskich, przy 
ul. Pierackiego 17, w  Poznaniu, 
groźny pożar wskutek krótkiego 
spięcia. Zawezwana straż pożar
na po godzinnej akcji ogień uga
siła. Straty, według prowizorycz
nych obliczeń wynoszą ok. 5000 
złotych.

ŚM IERTELN A  BÓJKA.
W  Tarnowie w  miejscowej kar

czmie doszło do awantury wśród 
miejscowych włościan na tle po
rachunków osobistych. Jeden z. 
nich został zabity, kilku zaś ran
nych.

STAROSTA ZA W IE SZO N Y  
W  UR ZĘD O W A N IU .

Starosta pow. w  Brześciu n/B  
Emil Koślacz został decyzją M . S. 
W . zawieszony w  wykonywaniu 
swych funkcyj.

Radio warszawskie
N IE D Z IEL A , 11 października 

8.00 Czas i  m odlitw a 8.03 A udycja
d la  wsi. 9.00 N abożeństw o z kościoła 
św. K rzyża  w  W arszaw ie. 10.30 Mu
zyka: C habrier: B ourree  fan tasque  
E sp a n a ; Schm idt Rapsodia w iedeń
ska; De Fa lla : Taniec h iszpański z ba
le tu  „K rótk ie  życie", Taniec ognia. 
K o d a ly  S u ita  sym foniczna. 11.25 
K oncert B erlińskiego Chóru Solistów 
pod dyr. W aldo F av re . 11.57 Czas. 
12.03 Po ranek  sym foniczny. 14.00 Mu 
zyka. 14.10 „M iędzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne: T ransm isja  ze Stad jo  
nu  W ojska  Polskiego w W arszaw ie.
14.30 K oncert solistów . W ykonaw cy: 
I re n a  G :erałtow ska (so p ra n ), M aryla 
Jonasów na ( fo rte p ian ), Tadeusz L i- 
fan  (w iolonczela). 15.30 „A udycja  dla 
w si". 16.00 K oncert reklam ow y. 16.30 
F ra g m en t słuchow iska „Czyściec św. 
P a try k a '1. 17.00 „Podwieczorek przy 
m ikrofonie". 19.20 „Barw ne dźwięki" 
(p ły ty ) . 20.20 W iadomości sportow e. 
21.00 „ N a  w esołej lwow skiej fa li ' p..' 
„B itw a pod T rom tadra tk iem !"  21.30 
K oncert w wykonaniu Łódzkiej O r
k iestry  Salonowej pod dyr. T. Ryde
ra. 22.10 K oncert K am eralnego Ze 
społu Instrum entalnego  K rakow skie
go T ow arzystw a Muzycznego pod 
dyr. F ranciszka  N ierychły. 22.40 Pły
ty .. Koniec o godz. 23.30.
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Akcja pracowników miejskich
Dziwne postępowanie prezydenta miasta

Jeszcze w ' czerwcu b. r. praco
wnicy miejscy wysunęli żądania 
poprawy bytu, a  w szczególności 
uruchomienia awansów oraz s ta 
bilizacji. Część tych żądań prezy- 
djum m iasta uwzględniło. P rzy 
znane jednak aw anse i podwyżki 
nie zadowoliły większej częśc’ 
pracowników, zaś co do stabiliza
cji, to  mimo, że miała być ta  kwe- 
stja  załatw iona jeszcze w  stycz
niu b. r., do tej pory nie otrzymał 
nikt stabilizacji. Również i innych 
spraw  m agistrat nie załatwił.

Ten stan  rzeczy wywołał wiel
kie rozgoryczenie wśród rzeszy 
pracowniczej. Na konferencjach 
delegaci poszczególnych sekcy 
domagali się energicznej akcji.
. Uchwalono wreszcie, aby dele
g acja  klubu radnych P . P . S. i Z a
rządu Związku pracowników miej
skich udała się do prezydenta 
m iasta. Obie delegacje, liczące po 
3 członków, miały być przyjęte 
wspólnie i zostały zgłoszone w 
poniedziałek, 6 b. m. na następny 
dzień, t.  j.  7  b. m. Kiedy w  na
stępnym dniu delegacje przybyły 
do prezydjum m iasta, sekretarz 
prezydialny w  imieniu prezydenta 
dr. Kaplickiego oświadczył, że 
delegacje m ogą być przyjęte tyl
ko osobno, gdyż p. prezydent po
stanowił przyjm ować tylko po 3 
osoby  (sic!). Tłumaczenie, że de
legacie m aja wspólne spraw y do 
przedstawienia p. preżvdentow’. 
nie odniosły żadnego skutku. P. 
Kaplicki uparł się i oświadczył, że 
więcej osób ponad 3 nie przyjmie 
To . dziwaczne wprost stanowisko 
p, prezydenta Kaplickiego spotka
ło się z natychmiastową reakcją 
delegacji klubu radnych P . P . S„ 
która  zrezygnowała z audjencji u 
p. Kaplickiego. Klub radnych 
P .P .S . rozpatrzy jeszcze tę sp ra
wę i prawdopodobnie poweźmie 
odpowiednią uchwałę wobec po
stępowania p. Kaplickiego.

; W  środę, 7 b. m. odbyło się o- 
gólne zebranie pracowników miej
skich, na którem po przemówie
niach tow. tow. Ciołkosza, Ła- 
checkiego, Cekiery, Szumskiego i 
obszernej dyskusji powzięto sze
reg uchwał. Między innemi u-

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 11 -października.

D r. K epler W iktor, K alw ary jska
3, te l. 120-31.

D r. Rosenbaum  B arb ara , J .  F a ła -  
ta  1, te l. 100-67.

D r. F isch e r Ja n , M ichałowskiego 
1, te l. 174-99.

D r. Owczyński Tadeusz, Lubicz 
34.

Z Kopalni „Saturn**
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

D a f s z y  w z r o s t  d r o ż y z n y  Kłopoty „sanatorów" z al. Dr. Grażyńskiego
Przed paru dniami w  sali 

G. Z. G. w  Czeladzi odbyło się ze
branie ogólne w  sprawie: Sytua
cja  doby obecnej, oraz w  sprawie 
unormowania płac i pracy na ko
palni „Saturn". Sprawy te  przy 
szczelnie wypełnionej sali w  licz
bie 1200 osób referował sekretarz 
z okręgu tow. Bielnik. I

W  swem przemówieniu tow 
Bielnik wyjaśnił zebranym, jakie 
niebezpieczeństwo grozi robotni
kom ze strony faszyzmu rodzin

W  K opalniach
Robotnicy kopalni „W ujek" w 

Katowicach skarżą się na zbyt da - 
leko posuniętą gospodarkę oszczę 
dnościową w  podziemiach kopal
ni, co zagraża życiu robotników 
powoduje pomniejszenie zarob
ków. Często bowiem naśkutek nie
dbalstw a i niezabudowywania 
chodników i ganków robią się za 
wały, które w najlepszym razie 
powodują przerwę w  pracy i przy 
musowe świętowanie. Z darzają 
się wypadki zasypywania ludzi, 
ja k  to było na oddziale Nr. 8 w 
dniu 14 w rześnia b. r., gdy zasy
panych zostało 3 górników. Człon
kowie załogi oświadczają, że w

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Eksmisje nie będą wykoywane

W obec tego, że w  roku bieżą
cym jak  i w  latach poprzednich za 
czynają w  październiku napływać 
podania do w ładz sądowych o 
wstrzymanie eksmisyj dla lokali 
jedno i dwuizbowych zajmowanych 
przez bezrobotnych, w yjaśnia się, 
że wszelkie s taran ia  w  tym kierun
ku są  zbędne, gdyż eksmisje 
wstrzymane w  okresie letnim, au

tomatycznie będą nadal wykony
wane. W  myśl artykułu 23 noweli 
do ustaw y o ochronie lokatorów 
eksmisje mogłyby nastąpić tylko 
w  tym  wypadku, jeżeli właściciel 
nieruchomości udowodni, że loka
tor znajduje się w  dobrych stosun
kach materjalnych i może ponosić 
wszelkie świadczenia z tytułu ko
mornego.

„A stro log ia** w  ko liz ji z kodeksem  karnym

chwalono w  w ypadku nieuwzglę
dnienia postulatów  pracowni
czych demonstracyjny strajk .7

N astępnie -zebrani przyjęli7rezo
lucję, w  której w ypow iadają się 
przeciwko prohitlerowskiej polity
ce p. Becka, p rotestują przeciw 
wojennym tendencjom Hitlera, o- 
św iadczają gotowość walki o po
kój i obronę niepodległości kraju 
w  porozumieniu z F rancją i Cze
chosłowacją i innemi demokraty- 
cznemi państwami.

Kino „Muzeum" dla TUR.
W  niedzielę o godz. 7 wieczo

rem wyświetla Kino Muzeum, ul. 
Smoleńsk 9 d la  T . U. R. w spania
ły polski film p. t.

RAPSODJA BAŁTYKU.
Film bohaterstw a i poświęcenia 

z udziałem polskiej marynarki 
wojennej i dywizji lotniczej. W  ro
lach głównych: M arja Bogda, A- 
dam Brodzisz, Cybulshi, Baśka 
Orwid, Sielański i Owerło.

Ponadto doskonałe dodatki 
dźwiękowe. Bilety do nabycia 
wprost przy kasie Kina Muzeum w 
niedzielę od godz. 10 rano.

Prates apelacyjny 
o zajścia krako* sicie

Jak  się dowiadujemy proces ape
lacyjny o zajścia krakowskie wy
znaczony został na 22 październi
ka. Rozprawa jest rozpisana na je
den dzień.

Historie dnia
K RA D Z IE Ż E .

N ieznany osobnik przyszedł do 
m ieszkania Ignacego H olendera przy  
ul. K arm elickiej 48, pod pozorem wy 
na jęc ia  m ieszkania, a  gdy  służąca 
ud a ła  się do drug iego  pokoju,, osob
n ik  ów  sk rad ł reg la n  i  sobolowe fu 
tro  dam skie, łącznej w artości około 
300 zł.

W  bóżnicy, p rzy  ul. R ękaw ka 30, 
skradziono Szlomonowi Święcickie
m u zam. przy  ul. Czackiego 12, z 
kieszeni m ary n a rk i, portm onetkę za 
w ie ra jąc ą  kw otę 45 zł.

PO R Z U C E N IE  DZIEC KA . •
N ieznana kobieta porzuciła w  bra 

lie domu przy  u l. D ie tla  68, dziec
ko p łci m ęskiej, k tó re  oddano do 
Żłobka. Z a  m a tk ą  wszczęto poszuki
w ania.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y PA D EK .
Ludw ik P alm i, zam. w Wieliczce 

m agazynier kolejowy, upad! w cza
sie pełnienia służby w  m agazynie na 
wózek ręczny, doznając  złam ania 
kości udowej p raw ej nom . W ezwane 
Pogotowie R a t., przewiozło ofiarę 
w ypadku do S zp ita la  B onifratów .

nego, jak  i zagranicznego, który 
jest osta tn ią  deską ratunku bur- 
żuazji. Jako przykład w skazał na 
Hiszpanję.

Następnie uchwalona została 
rezolucja w spraw ie płac na ko
palni „Saturn", którą przesłano 
do Min. Pracy i Opieki, by przy 
wrócono 5 proc., który swego 
czasu robotnikom odebrano. Ro
botnicy czują się dość silni, by 
przystąpić do akcji strajkowej w 
razie potrzeby.

razie kontynuowania nadal tak 
niewłaściwej gospodarki zmuszeń’ 
będą ze spraw ą tą  odnieść się do 
Urzędu Górniczego.

Stan ofiar ostatniego wypadku 
na kop. „Em a" w  Radlinie, o k tó
rym obszernie pisaliśmy, uleg’ 
znacznemu pogorszeniu. Obaj 
przebyw ają w szpitalu Spółki 
Brackiej w  Rydułtowcach. Szcze
gólnie źle czuje się górnik Sosna. 
S traszne przeżycia w podziemiach 
kopalni spowodowały u niego roz
strój nerwowy. Stan drugieg< 
górnika Michalskiego nie wiele 
je s t lepszy.

Namnożyło się w  Krakowie mnó 
stwo wszelkiego rodzaju „astrolo
gów " i innych „zgadyw aczy“ z 
gwiazd, którzy żerując na  ludzkiej 
naiwności robili kokosowe inte- 
resa. Ulubionym zajęciem astrolo
gów było i je s t wskazywanie 
„szczęśliwych" numerów losów 
na które mają, w edług ich zapew
nień, padać zawsze wielkie wygra 
ne. Ponieważ niektórzy „astrologo
w ie" krakowscy rozsyłali listy dru 
kowane, w których wymieniane by

R a d jo  K r a k o w s k ie
N IED ZIELA , 11 października 

8.00 Z  W arszaw y: A udycja  porań- 
i. 8.18 M arsz (p ł.) 8.25 „Prelim i

na rz  pasz  w  gospodarstw ie" Pogadan 
g a  Rolnicza insp. Jó zefa  Kubicy. 8.40 
M uzyka ludow a (p ły ty ). 8.50 Z W ar
szaw y: D ziem fk  poranny. 9.00 Z W ar 
szaw y: T ransm isja  nabożeństw a. 10.30 
z W arszaw y: m uzyka — p ły ty  gram o 
fonowe. 11.25 z P oznania: K oncert 
B erlińskiego C hóru Solistów  pod dyr. 
W aldo F ay re . 11.57 T ransm isja  sy
gnału czasu, H ejnał z  w ieży M arjac- 
k-ej. 12.03 z W ilna: P oranek  sym 
foniczny. 14.00 z W arszaw y: repo rtaż  
z  życia. 14.30 z W arszaw y: K oncert 
solistów. 15.30 z W arszaw y: „Audy
c ja  d la  w si". 16.10 K oncert reklam o
wy. 16.30 z W arszaw y: F ra g m en t słu
chowiskowy z d ram a tu  D on Pedro 
Calderona de  la  B a rca  „Czyściec św. 
P a try k a" . 17.00 z W arszaw y: „Pod
wieczorek p rzy  m ikrofonie". 19.00 z 
W arszaw y: „Sezon literack i rozpoczął 
się". 19.15 P rog ram  n a  dzień n a stęp 
ny. 19.20 „Z. O. Z." A udycja słowno- 
m uzyczna 20.20 W iadomości sporto
we 20.35 L okalne w iadomości sporto
we. 20.40 z W arszaw y: P rzeg ląd  poli
tyczny. 20.50 7. W arszaw y: Dziennik 
wieczorny. 21.00 ze Lw owa: „N a w e
sołej lwow skiej fa li" . 21.30 z Łodzi: 
K oncert w  w ykonaniu Ł ódzkiej O rkie
s try  Salonowej. 22.10 K oncert w  w y
k o n a n i  kam eralnego zespołu in stru
m entalnego Krakow«k:ego T ow arzy
stw a  M uzycznego pod dyr. F rancisz
k a  N ierychły, w okalnego zespołu so
listek. N a  w s z y tk i  rozełośnie. 22.40 
M uzyka taneczna (p ły ty ).

P O N IE D Z IA Ł E K , 12.X.

6.30 A udycia  poranna. 7.25 K ilka
inform acyj. 7.30 K oncert poranny  
(p ły ty ). 8.00 A udycja d la  szkół. —
11.30 a) „W  jesienną  noc n a  niebie", 
pogadanka inż. P io tra  Bielkiewicza 

d la  dzieci starszych, b )  p łyty.—
11.57 T ran sm is ja  sygnału  czasu, he j 
n a ł z  w ieży M arjack iej. 12.03 K on
c e r t solistów  (p ły ty ). 12.40 „O nie
których  trudnościach  w ychowaw
czych": „U pór —  pogadanka Z ofji

Donosiliśmy już o znacznem po 
drożeniu chleba, mąki, krup, kieł
bas i t. d. Na ostatnim  targu  ka
towickim zaznaczył się dalszy 
wzrost drożyzny. Podrożały wszel 
kie gatunki mięsa, słoniny, masła i,

Afera przemytnicza
Afera fabryki pierników i czeko 

lady Eryka, Vespera w W ełnowcu 
przy ul. Damrota 5, zatacza coraz 
szersze kręgi. Straż Graniczna z 
placówki II linji w Siemianowicach 
przeprow adza obecnie dochodze
nia w kierunku ustalenia dróg, 
którymi przemycany d la  fabryki 
Vespera surowiec a głównie mą
ka kokosowa, dostaw ał się do 
W ełnowca. Nie ulega wątpliwoś
ci, że na jego rzecz pracować mu 
siało kilka zorganizowanych sza- 
iek przemytniczych. Fabryka Ery
ka Vespera poza machinacjami 
podatkowymi, jakie uszczupliły 
dochody Skarbu na około 70.000 
zł. zalegała również z opłatą już 
wymierzonych podatków i to z ty 
tułu podatku przemysłowego 10 
tys. zł., a Eryk Vesper z tytułu 
podatku dochodowego łącznie z 
dodatkiem komunalnym 20.000 zł. 
razem więc 36.000 zł.

Na pokrycie tych zaległości za
ją ł Urząd Skarbowy w  Siemiano
wicach tytułem egzekucyjnym Nr.

ły numera losów, sprzedawanych 
przez pewne kolektury krakowskie, 
w  różne strony Polski m, in. do 
W arszaw y, spraw ą tą  zaintereso
wały się władze stołeczne. Okaza
ło się, że „astrologow ie" trafnie 
„zgadywali" gdzie można „szczę
śliwe" losy nabyć, ale druga część 
„przepowiedni" o związanych, ze 
wskazywanemi numerami pre- 
mjach nie spraw dzała się. Dowci
pni „astrologowie" staną przed Są 
dem za oszustwo.

Charszczewskiej. 12.50 Dziennik po
łudniow y. 14.00 L okalne wiadomości 
gospodarcze. 14.05 K oncert popołud
niow y (p ły ty ). 15.00 W iadomości 
gospodarcze. 15.15 K oncert reklam o
wy. 15.30 M uzyka salonow a (p ły ty ). 
15.55 „ Jesień"  —  A udycja  d la  dzie
ci w  oprać. W andy Jastrzębsk ie j.— 
16.15 „N ow a pisow nia": „W skazów
ki p rak tyczne"  d r. H en ryka  F r id r i
cha. 16.30 K oncert O rk iestry  M an- 
dolinistów  „ H a lka"  pod dy r. K azi
m ierza Bończa -  Tomaszewskiego. 
17.05 „N apraw a  Rzeczypospolitej w  
XV I-tym w ieku" —  odczyt D r. K a
zim ierza Lepszego —  n a  w szystkie 
rozgłośnie. 17.20 K oncert kam eralny 
17.50 „Niedźwiedzie płaczą  ja k  dzie 
ci" —  pogadanka A rkądego Fiedle
ra . 18.00 P ogadanka a k tualna  i w ia 
dompści sportow e. 18.15 L okalne wia 
domości sportow e. 18.20 R ecital śpię 
w aczy M arcelego K au fle ra . Akam p. 
B. W allek -  W alewski. 18.40 P ro 
g ram  n a  dzień następny . 18.50 „Czy 
rolnictw o m a  się lep iej"  —  D r. J. 
Pileoki. 19.00 A udycja strzelecka.—
19.30 R ecital śpiewaczy W andy Róe- 
ssler -  Stokowskiej. 20.00 „Tańce 
nolskie" —  w  w ykonaniu O rk iestry  
58 p. p. pod dyr. kp t. M aksym iljana 
Chmielewicza. 20.45 D ziennik wie
czorny i  pogadanka ak tualna . 21.00 
K am eralny  T e a tr  W yobraźn i: s łu 
chowisko oryg inalne  M arji Ja sn o - 
rzewskiej -  Paw likow skiej p . t . :  
„Pani zab ija  pana" . 21.30 T . Szala- 
p in  (bas) i Y . M enuhin (skrzypce) 
— (p ły ty ). 22.00 K oncert sym foni
czny w w ykonaniu O rk iestry  P . R. 
nod dyr. Grzegorza F ite lberga  z  u- 

, działem  A rtu ra  B alsm ana (forte
p ian ).

jaja. Niczem nie uzasadniony 
przez żadne czynniki urzędowe nie 
hamowany w zrost cen wywołał 
wielkie rozgoryczenie u kupują
cych.

1234436 z dnia 25 września b. 
cały m ajątek Vespera w postaci 
urządzenia domowego, 3 samocho 
dów i maszyn fabrycznych. Go
tówki znaleziono niewiele i w  kk 
runku wykrycia jej schowania 
prowadzone są obecnie poszuki
wania. W edług informacyj władz 
Vesper nosi się z zamiarem pozo
stawienia wszystkiego w W eł
nowcu i otw arcia nowej fabryki 
pod inną firmą w  Chorzowie.

Z Mysłowic
Z dniem 15.X.36 r. przedstawia 

się rozkład jazdy następująco: Bie 
ruń Stary odjazd o 6.45 — 11 i 
15.30. Mysłowice odjazd o 9 —
30 i 17.30. Czas trw ania jazdy 1 gn 
dżina, przystanki: Szyby Piast, Hol 
dunów, Kosztowy, Brzezinka, Słur 
ona i Lędziny W  niedzielę i świę
ta  kursuje autobus dodatkowo: Od 
jazd Bieruń Stary godż. 19, odjazd 
Mysłowice 23.

:zas Z IM Y ...

Z m ia s t a
MŁYNÓWKA OZDOBĄ MIASTA.

W  ostatnich czasach dokonano 
w  Krakowie zasypania dawnego 
koryta Młynówki, która płynęła 
środkiem miasta, a  zanieczyszczo
na ściekami kanałowemi i nieczy
stościami, przyczyniała się znacz
nie do panoszenia się różnych epi- 
demij. Obecnie w odę Młynówki pu 
szczono do kolektora.

W Alei Grottgera, gdzie Młynó
w ka płynie otwartym  korytem i 
w pada do kanału, wyprostowuje 
się obecnie koryto, betonuje się 
spód jego, poczem ściany koryta 
okładane będą kamieniem. Przez 
odłączenie ścieków kanałowych i 
poprowadzenie ich wprost do kana 
łów, oczyściły się w ody Młynówki, 
które płynąc otwarłem  korytem, 
s ta ją  się poniekąd ważnym ele
mentem, mogącym być wyzyska
nym dla celów zdobniczych.

Projektow ane je s t zadrzewienie 
najbliższych partyj koryta Młynó
wki i utworzenie alei spacerowych.

NOWY POMNIK REYTANA.
Ponieważ wzniesiony na  klom

bie u zbiegu ulic Basztowej i Du
najewskiego pomnik Reytana uległ 
w  ostatnich czasach poważnemu 
uszkodzeniu przez rdzę, będzie 
musiał być niedługo rozm ontowa
ny. W ładze miejskie w ystaw ią za
pewne na jego miejscu nowy pom, 
nik.

MIESZKAŃCY WOLI DUCHAC- 
KIEJ

gminy, liczącej około 10.000 mie
szkańców, w  dużej części zatrud
nionych w Krakowie, p roszą za
rząd miejski, by zniżył d la  nich ce 
nę biletu przejazdu autobusem, kur

OGŁOSZENIA drobme

nych i p racow itych panów  w 
ku  25— 40 la t  na d a rza  się sposobność 
teoretycznego i p rak tycznego  zapo
znania  s ię  w  nowowprowadzonych 
działach popularnych ubezpieczeń. 
W y b ra n i o trzym yw ać będą podczas 
p rze szk o len i w ynagrodzenie. Zgło
szenia osobiste poniedziałek i  w torek 
w  godzinach 9— 14 A ssicurazioni Ge- 
ne ra h  K raków  G rodzka 26.

restauracja POWSZECHNA
K a r m e lic k a  17

wydaje smaczne obiady z 3-ch dań
po 1 «ł. nn

W abonamencie 3 U  pr.

POLECA WĘDLINY TUCHOWSKIE

w Tarnowskich Górach
Ostatnie posiedzenie rady miej

skiej w  Tarnowskich Górach z a 
wierało ciekawy punkt obrad, a 
mianowicie przemianowanie ulicy 
Starotarnowickiej na  aleję Dr. 
Grażyńskiego. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności (? ) przybyło na  to 
posiedzenie jednak mało rad 
nych, przyczem spraw a przem ia
nowania ulicy wywołała głośną 
dyskusję. M agistrat domagał się, 
by przemianować ulicę S taro tar- 
nowicką na aleję Grażyńskiego, 
zaś część radnych sanacyjnych

Z  C h o r z o w a
Miesięczna kontrola bezrobot

nych w  miesiącu październiku 1936 
r. odbędzie się w edług następują
cego porządku: w  poniedziałek, 12 
b. m. mężczyźni od lit. A — G, we 
wtorek od lit. H — L, w  środę od 
M — R, w czwartek od S — Z, w 
piątek wszystkie kobiety prac, fi
zyczne od lit. A — Z, w  sobotę 
wszyscy pracownicy umysłowi od 
lit. A — Z. Kontrola odbywać się 
będzie na targowisku końskiem 1, 
przy ul. Katowickiej od godz. 8— 
12. Miesięćzn i  kontrola bezrobot
nych fizycznych jak  i umysłowych 
Chorzowa III odbędzie się 21 b. 
od godz. 8 — 12 w Urzędzie Po

sującym od PI. Zgody do Prokoci
mia. Bilet za przejazd całej prze
strzeni kosztuje 35 gr., a  W ola Du 
chacka leży na  połowie te j p rze
strzeni, to  też słusznem byłoby po
dzielenie klasy na  dw a odcinki ta 
ryfowe.

ODCZYT.
Banały a rzeczywistość.

W  poniedziałek o godz. 19-rej od 
będzie się staraniem  Tow. Krzewie 
nia św iadom ego M acierzyństwa i 
Reformy Obyczajów odczyt inż. 
Henryka Jasieńskiego p. t.: „Ba
nały a  rzeczywistość", w  sali odczy 
towej Tow arzystw a przy ul. Du
najewskiego 1. 7. Po odczycie dy
skusja. Goście mile widziani.

Po odczycie inż. Jasieńskiego od 
będzie się Nadzwyczajne W alne 
Zebranie członków Tow. Krzewie
nia świadom ego M acierzyństwa i 
Reformy Obyczajów.

R e p e rtu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO

W  niedzielę popołudniu „Głupi J a  
kób" T . B ittn e ra  z K . Junoszą-S tę- 
powskim w  ro li Szam belana.

Z T E A T R U  „B A G A T E L A ". T ak  
św ietnego spek tak lu  rew jow ego ja k i 
obecnie w ystaw ia  t e a t r  „B aga te la" , 
ju ż  dawno n ie  było. W spania łe  ba le
ty  i  inscenizacje, a rcydow dpne  ske
cze, piosenki o n a d er cięte j sa tyrze  
politycznej w  obrazowaniu przepięk 
nych dekoracyji i  kostjum ów , a  prze 
dewszystkiem w  w ykonaniu  ta k św ie  
tnego  zespołu ja k :  L udw ik  Sempo
liński, b a le t K am ińskich, C hór Re- 
velersów , B , Gilew ska, E . Nowowiej 
ski, J .  D w om icki i  inn i, g w aran tu ją  
długie powodzenie tego  wyjątkow ego 
w idowiska.

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : „ Ju d ei g ra  n a  skrzyp

cach".
A PO LLO : „W  cieniu sam otnej 

sosny".
BA G A TELA : „ E w a "  i rew ja  —  

„Sem poliński w  Bagateli".
A T L A N T IC : „Dzisiejsze czasy" i 

„Człowiek, k tóry  rozbił bank w  Mon
te  Carlo".

DOM Ż O Ł N IE R Z A : „ Je j eksce
lencja  babka".

M UZEUM : „K ot i  skrzypce" i  
„Flip i  F lap ''.

PR O M IE Ń : „ P a s teu r" .
ST E L L A : „Pan Tw ardow ski".
SZTU K A : „Bohater".
ŚW IT: „M agerling".

domagała się przemianowania 
rynku na  plac Dr. Grażyńskiego. 
Radni ci uzasadniali swe dążenia 
tern, że ulica Starotarnow iska 
prowadzi do cmentarza, że zatem 
nie nadaje się na  powyższy cel, 
gdyż może dać pole do różnych 
dowcipów. W  końcu większość je 
dnak zgodziła się na projekt M a
gistratu . Zatem w  Tarnowskich 
Górach związano nazwisko Dr. 
Grażyńskiego z cmentarzem i p o 
grzebami.

średnictwa Pracy w  Chorzowie III, 
pokój nr. 9. Niestawienie się do 
kontroli według powyższego po
rządku pociąga za sobą skreślenie 
z ewidencji bezrobotnych.»•

Odbyło się zebranie załogowe 
robotników kopalni „Pole W scho
dnie" w  Chorzowie. Po zagajeniu 
przez radcę zał. Knopika uchw a
lono kilka rezolucyj. M iędzy inne
mi domagano się wprowadzenia 
6-cio godzinnego dnia pracy bez 
ukrócenia zarobków  i pomocy dla 
Sp. Brackiej tak  ze strony Rządu, 
jak  i ze strony pracodawców.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


